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■ O C i Y
ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L> 14.

Rok założeilia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację i przewozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na skład/.ie w ie lk i w y b ó r  tr u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz m etalow ych

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. S zew sk a  L. 13 Roi.
w ysyła m andoliny  w łoskie 
po 26—30 zł., koncertow e 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem  22 złote 
koncertow e 30, 40 i 50 zł., k la rne ty  8 k lap 38 zł., 10 k lap  45 zł. 
12 k lap 50 zł., g itary  koncertow e 40—45 zł. K o rnety  120 zł, 
H arm onje na 2 reg istry  29 zł.. W iedeńskie l-rzędow e 38 zł., dw urzę­
dow e 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf" p a ten t, z łańc. 13 zł., nikl. pła, 
sk i zegarek słynnej m arki „Enigm a“ 22 zł., budzik 14 zł., b rzy­
tw y „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do w łosów 9— 12 zł., 
d jam en ty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any zegar­

ków i in strum en tów  darm o i opłatnie.r w w y w yy ▼ w w w w[,[v  w w *

lniane i pół-lniane
na wszelkie b ie lizny:

dymki, dreliszki, obrusy, 
ręczniki, ścierki, płócien- 

ka kolorowe, Kamgarny, Szewioty, Cajgi 
bardzo trwałe itp. lepsze wyroby tkackie, poleca:

Józef Jórasz PRZEMYSŁ TKACKI Korczyna
pow. Krosno, woj. lwowskie.

( P r ó b k i ,  d r u k i  p r z e s y ł a  p o  o t r z y m a n i u  2  z ł .  z n a c z k a m i  
p o c z t ,  w  l i ś c i e ) .

Płótna

Węgiel i koks
dostarcza wagonowo na korzystnych warunkach 

Fa , O par‘ Sp z o. odp.
Kraków, ul. Długa 50. Telefon Nr. 4379.

Papę do krycia dachów i izolacji, 
smolę górnoSląskę, wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę itp.
p o lec a  w  n a jle p szy ch  gatu n k ach , p o  n a jn iższy ch  

cen a ch  od  45 lat is tn ie ją cy  sk ła d  p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
T e le fo n  0264.

N ie m a r n o w a C  o w o c u !  
IW spaniale

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 1
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

R O L M I C Y !
N ajlepsze p asy  skórzan e krajow e oraz za ­
graniczne, do w sze lk ich  m aszyn  roln iczych  

oraz troki do szycia  p asów  p oleca: 
P ier w sza  M ałopolska

Wytwórnia Pasów Maszynowych
„Wurm i Ska“ Kraków, Krowodirska L. 37
Ceny konkurencyjne. Tel. 31-30. D ogodne w arunki spłaty.

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A dm in i­
stracji „Roli" za  n a d esła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i poczt, w  liśc ie .



W o j t e k :  A przecież ta  k row a, coście ją  Mo- 
siek, m i sprzedali, n a  oba  ślepie n ie  widzi...

M o s i e k :  Nu, a  po co jej to p a trzen ie?  Od p a­
trze n ia  się n ie tuczy. A w am  jeszcze lepiej, bo jak  
dacie jej żreć słom ę, to ona  się n ie  dopatrzy  i b ę ­
dzie m yślała , że to owies...

I  to rac ja . Kozia strzeż się z przodu, k o n ia  z ty lu , a  g łu ­
piego ze w szystk ich  stron.

Matematyk.
—  A  więc, m ój panie, n a  ile la t w yglądam ?
— Ma p an i tw arzyczkę 20-letniej panny , nosi 

p a n i  su k ien k ę  jak  18-letnia p en sjo n ark a , a  jes t p an i 
szczu p lu tk a  jak  10-letnie dziecko. — R azem  48 lat.

Poszedł M arek n a  ja rm a rek  
i w stąp ił an  piwo,

G adał, gadał, opow iadał 
L udziom  różne dziwo,

0  pozycji, opozycji 
Coś ta k  ciekawego

1 jak  w iele zdziałać śm iele 
M ożnaby ten... tego...

L udek  ziew a, głow ą k iw a 
I pom yśli w duszy:

B ajże baju , będziesz w ra ju , 
Do s tu  para lu szy .

W iele hałasu o nic.
Z k rzyk iem  w pada m ały  M orycek do p o k o ju  ojca.
— Czego się ta k  drzesz, bębnie zatracony?...
— P o łk n ą łem  szpilkę... .
— I o to robisz ta k i gw ałt?... Masz tu  inną!...

Duma zawodowa.
M łody nicpoń  sto i n a  ro g u  u licy  i żebrze. Obu­

rz a  to  jednego z przechodniów , k tó ry  zw raca m u  
u w ag ę :

— Jesteś m łody i silny, m ógłbyś się w ziąć do 
jak ie j uczciw ej roboty  zam iast stać  n a  u licy  i żebrać.

— P an ie! — odpow iada d u m n ie  n icpoń — ja  
proszę o p ieniądze, a  n ie  o rady .
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FL IR T  PO LSK I"

n iw e  karty do gry towarzyskie] z num eram i s ą  n a j ­
p i ę k n i e j s z ą  i  n a j w d z i ę c z n i e j s z ą  z a b a w ą  t o w a r z y s k ą ,  

4 0  k a r t  z  p o u c z e n i e m  w  f u t e r a l e .  Zł. 1.

L IST O W N IE  D L A  ZAKOCHANYCH
c z y l i  p o d r ę c z n i k  d o  p i s a n i a  listów  m iłosnych, o ś w i a d ­
c z y n o w y c h ,  w  s p r a w a c h  m a ł ż e ń s k i c h  o r a z  p i ę k n y c h  

w i e r s z y k ó w  n a  p o c z t ó w k i .  Zł. 1.10.

ZBIÓR PO W IN SZO W A N
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
o r a z  z b i ó r  Poezyj do Pam iętnika, z a s t o s o w a n y  d l a  
d z i e c i ,  m ł o d z i e ż y  i  d o r o s ł y c h ,  w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r o n .

Zł. I-—.

Ś P IE W N IK  M IŁO SNY
z a w i e r a :  P i e ś n i  i  P i o s e n k i  m i ł o s n e ,  W e s e l n e ,  Kra­
k o w i a k i ,  A r j e  o p e r ,  Ś p i e w y  i  ś p i e w k i  l u d o w ę ,  o  m i ł o ś c i  

i  k o c h a n i u  i t p .  w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r .  Zł. 1.10.

Ś P IE W N IK  NARODOW Y
z a w i e r a  p i e ś n i  i  p i o s e n k i  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y ,  h y m n y  
n a r o d o w e ,  p i o s e n k i  l u d o w e ,  z  w o j n y  i t p .  Z e b r a ł  Ant. 

St. Bassara, w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r o n .  Zł. —.00.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z  P a r y ż a ,  z  k t ó r y c h  
k a ż d y  m o ż e  w r ó ż y ć .  —  K o m p l e t  o b e j m u j e  3 6  k a r t  i  po­

u c z e n i e .  Zł. —.90.

W IELK I IL U ST R O W A N Y

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych eglpsko-arabskich doku­

mentów.
Z a w i e r a  2.500 wykładów snów w  a l f a b e t y c z n y m  p o ­
r z ą d k u ,  90 rycin i l u s t r u j ą c y c h  s n y ,  p r z e w i d z e n i a  i  z j a ­
w i s k a ,  36 rycin kabały s ł y n n e j  w r ó ż k i  L e n o r m a n d  
z P a r y ż a .  O b j a ś n i e n i a  o  s n a c h ,  p r z e w i d z e n i a c h ,  w y -  
i o c z n i a c h ,  z n a c z e n i a c h  i  z j a w i s k a c h .  Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z  r ę k i ,  p a l c a  i  c z o ł a .

P o w y ż s z y  s e n n i k  w r a z  z  o p ł a t ą  p o c z t o w ą  1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O r y g i n a l n a  p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a .
2. M iłość Śpiewaka. P o w i e ś ć  z  ż y c i a  a r t y s t ó w .
3. Baronówna. P o w i e ś ć .
4. Kobieta z kociem i oczyma. P o w i e ś ć .
5. Na hrabiowskim  zamku. P o w i e ś ć .
6. Narzeczona lotnika. P o w i e ś ć  n a  t l e  w s p ó ł c z e s n y c h  

s t o s u n k ó w .
P o w y ż s z e  6  t o m ó w  p o w i e ś c i  w y s y ł a  p o c z t ą  o p ł a t n i e  z a  

n a d e s ł a n i e m  z ł .  4 .—
N a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  k s i ą ż k i  n a l e ż y t o ś ć  p r o s i m y  
n a d e s ł a ć  w p r z ó d ,  g d y ż  z a  z a l i c z k ą  d r o ż e j  k o s z t u j e .



Numer 38. Rok XI. Kraków, dnia 16 W rześnia  1928.

Prenumerata n a  r o k  1 9 2 8 :  R o c z n i e  1 2  z i ,  p ó ł r o c z n i e  6 ' 5 0  z ł ,  k w a r t a l n i e  3 ' 4 0 ;  d o  A m e r y k i  2  i p ó ł  d o l a r a
r o c z n i e ;  d o  C z e c h o s ł o w a c j i  r o c z n i e  5 0  k o r .  c z . ,  p ó ł r o c z n i e  2 7  k o r .  c z . ,  k w a r t .  1 5  k o r .  c z .  —  N u m e r  p o j e d y n c z y
we w s z y s t k i c h  a g e n c j a c h  i w  A d m i n i s t r a c j i  „ R o l i “ 3 0  g r o s z y .  —  A d r e s  n a  l i s t y  d o  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :

Kraków, św. Tomasza 32. K o n t o  P .  K .  O .  4 0 6 . 3 0 1 .

tow arzyszam i, baw iąc się i rozkoszując się u c iech a­
m i tego św iata . Aż przyszła w ielka w ojna św iato ­
wa, m a ją tek  pan icza  został kom p le tn ie  zniszczony 
przez b arb arzy ń sk ich  R osjan, a  m atk ę  zaś zabita 
k u la  m osk iew ska — a  syn? — Syn został bez żadnej 
opieki i bez k aw a łk a  chleba w ręku .

'Poetami Sz. Czytelnikom  jeszcze jeden p rzyk ład :
Otóż papież P iu s  X pochodził z rodziny  bardzo 

ubogiej. Początkow o, będąc dzieckiem^ pasał bydło 
swego ojca, a  później, gdy -zaczął w iek szkolny, za­
p isał go ojciec do szko ły  ludowej. I na tem  m ia ła  
się skończyć ed u k acja  m ałego Józia Sarto- — tak ie  
bow iem  było p raw dziw e im ię i nazw isko papieża — 
bo ojciec n a  dalsze studjla p ien iędzy  n ie  m iał. Lecz 
proboszcz m iejscow y zauw ażył zdolności m ałego Jó­
zia i zaczął go sam  uczyć początków  łaciny , później 
pom agali m u  dw aj w ikarzy. Ci zacn-i k ap łan i n a ­
k łon ili ojca Józia, aby go posyłał doi g im nazjum , 
k tó re  było oddalone o m ilę  d rog i od w ioski ro d z in ­
nej. Chodził więc Józio p iln ie  do szkoły, w k tó re j 
był celu jącym  uczniem .

Gdy ukończył IV k lasę w Caste-lfranco, nap isa ł 
zacny proboszcz — ten, k tó ry  zaczął go uczyć ła ­
ciny — do arcy b isk u p a  prośbę, aby ten  raczył u ła t­
wić zdo-lnemu uczniow i dalsze stud ja . T ak  dostał 
się m łody Sarto  do wyższego g im nazjum  w Padw ie. 
W d ru g im  ro k u  poby tu  jego w Padw ie, u m arł m u 
ojciec, w ów czas m a tk a , ta k  energicznie -zajęła się 
w ychow aniem  dzieci, że w-szystkich w ykszta łc iła  na 
dzielnych ludzi. Gdy u m arła , był już Józef Sarto  a r ­
cybiskupem  i kard y n ałem , a  zaw dzięczał to  w szyst­
ko n iety lko  rodzicom , lecz przedew szystk iem  nauce.

Celem więc naszego życia pow inna być nauka , 
bo ona jest nam  w życiu bardzo- potr-zebna. W iedz­
m y o tem  i p am ię ta jm y  na zawsze-, że nie uczym y 
się d la  rodziców  an i dla profesorów , lecz d la  siebie, 
a  przedew szystk iem  d la  Matki-Ojlczyzny i d la  Jej 
chw ały. W łodzim ierz Szw abowicz.

Potrzeba nauki.
rzew ażnie po m iasteczkach i w ioskach polskich 
słyszj' się bardzo często z d a n ia : »Poco się 
uczyć ? Do czego przyda się nam  ta nauka, 
ja k  na  posadę trzeba czekać nieraz i lata 
c a le ?  i t.d . Nie wiedzą, że »nauka, to potęgi 

k lucz", że n a u k a  jest najw iększą potęgą św iatow ą, 
rozw ija  ona nasz um ysł i u p rzy jem n ia  nam  życie. 
Ileż to  -dobrych uczenie i uczniów  cieszy się, że-' już 
koniec w akaji, że znowu będą pra-cować i w ysilać 
swój um ysł nad  zdobyw aniem  nowej wiedzy, a  jed ­
n ak  cieszą się, bo w iedzą, że n au k a  jest w  życiu b a r­
dzo potrzebną. Uczyć się pow inien n iety lko  człow iek 
bogaty, lecz każdy  rzem ieśln ik , każdy  człowiek n a ­
w et ubogi, wogóle- kto  ty lko może. Lecz -znowu- nie 
każdy, kto się uczy rozum ie naukę, n iek tó rym  zdaje 
się, że uczyć się rzem iosła  jest rzeczą obrażającą  
jego godność, je-go dum ę oso-bistą.

A przecie-ż nasz jeden z najpotężnie jszych  k ró ­
lów „złotego w ieku" Z ygm unt S tary , u m ia ł w y ra­
biać p ięk n e  k ie lichy  i m onstrancje- ze- złota i srebra, 
ozdabiał je  d rog iem i k am ien iam i i z najw iększą 
p rzy jem nością  oddaw ał się tej p racy  — a  to n ie  
ubliżało- jego k ró lew sk ie j godności.

A czyż jeden z najw iększych  wodzów XVIII 
w ieku  T adeusz K ościuszko nie um iał to k ars tw a?  
I -przydało m u  się to  bardzo, bo gdy dosta ł się do 
niew oli m oskiew skiej, to up rzy jem nia ł sobie sm u tn e  
chw ile w więzieni-u, tocząc z drzew a na jrozm aitsze  
rzeczy.

P ew ien  bogaty  panicz n ie chciał się uczyć. — 
N aco? — poco? — M ajątek  -miał wcale- pokaźny, 
a  do te-go był jedynak iem . M atka wdowa, kochając 
bardzo  swego syna, p ozw alała  m u n a  w szystko, co 
ty lko  zap ragnął, to m iał — lecz w ykszta łcen ia  ża ­
dnego nie m iał. Czas cały trac ił z podobnym i sobie



DONAT LESIOWSKI. (P rzedruk  w zbroniony).

Szlakiem idei.
P o w i e ś ć

X.
W  pół godziny by li już n a  p rzedm ieściu  L ityna, 

gdzie p anow ała  naokoło  w ielka  cisza.
Ulice były  puste , ty lko  gdzie niegdzie leżały  t ru ­

py pom ordow anych  żydów, k tó re  św iadczyły o ohy­
dnych  zbrodn iach  pogrom u.

M iasto w  tej chw ili n ie  posiadało  żadnej w ładzy, 
i z trw ogą w yczekiw ało, k to  znow u zabierze go w  swe 
posiadanie .

N a odgłos przejeżdżających  wozów, tu  i owdzie, 
w ychy liła  się ludzka postać, p a trząc  ciekaw ie, kto  
w jechał do m iasta , a potem  k ry ła  się w bram ę z po­
w rotem , ruch em  trw ożnej obawy.

T abor za trzym ał się n a  p lacu  przed  p leb an ją  — 
zaraz też  u d an o  się  do księdza, prosząc o gościnę. 
K siądz z m iłą  chęcią p rzychylił się do prośby  podróż­
nych , rozm ieszczając ich częściowo n a  p lebanji, czę­
ściowo zaś w szkole — gdyż to  by ły  na jodpow iedn ie j­
sze ubikacje .

Opowiedziano też księdzu  sm u tn y  d ram at, jak i 
się rozegrał z ośm iom a tow arzyszam i podróży, k tó ­
ry ch  c iała  p iepogrzebane zm uszeni by li zostaw ić poza 
sobą. W zruszony ksiąd z  tem  opow iadan iem  oznajm ił 
w szystk im , by po w ypoczynku ran o  zgrom adzili się 
w kościele, gdzie będzie odpraw ione nabożeństw o za 
poległych tow arzyszy.

N azaju trz , zgrom adzili się w szyscy P o lacy  — nie 
ty lk o  ci co w ędrow ali, ale i m iejscow i, a  m iędzy n im i 
by li i R osjanie — przejęci w szyscy żałobnym  n as tro ­
jem , jak i zapanow ał w kościele.

N a środku  kościoła, n a  k a ta fa lk u  żałobnym  k i­
rem  okry tym , s ta ła  tru m n a  w  powodzi kw iatów , a 
wokoło n iej leżało osiem  w ieńców  z jodliny, z w ypisa- 
nem i im ionam i zabitych.

'W czasie nabożeństw a tru m n ę  n ak ry to  sz tan d a­
rem , n a  k tó ry m  był orzeł b iały , a  n a  chórze, odśp iew a­
li koledzy poległych, m arsz  żałobny: „Na k ró tk i 
czas"...

Popłynęły  łzy z oczu każdego P o laka, a  u s ta  za­
nosiły  cichą m odlitw ę do B oga; by te  ofiary, co p ad ły  
były  już o sta tn ie  w ich  m ęczeńskim  pochodzie do g ra ­
n ic  Polski.

Po nabożeństw ie, k s iąd z  m iał k ró tk ą  przem ow ę, 
lecz słow a jego były  m ocne i porywcze, tak , że w  ko­
ściele rozległ się w kró tce  jeden  g łośny  rozpaczliw y 
szloch.

I p łynęły  łzy po tro sk ą  izoranych tw arzach , a  z 
w ieży kościelnej rozległ się żałośn ie pogrzebow y 
dzw on, p łynąc sm u tn ą  sw ą sk a rg ą  długo rozpaczliw ie 
n ieu tu ln ie ... w  dal słonecznych h en  świtów.

A gdzieś poza m iastem , by ło  już słychać p o n u rą  
g rę  a rm a t, i k ró tk i grzechot m aszynow ych k a ra b i­
nów... W alczono znow u o m iasto.

Po nabożeństw ie u d a li się w szyscy do szkoły, 
gdzie konferow ali o dalszym  m arszu , i  sy tu ac ji po li­
tycznej n a  U kra in ie . D łuższy re fera t, w ita jąc  P o la­
ków, w ygłosiła  p an i dr. Z alew ska. Po n iej zaś p rze­
m ów ił ksiądz, żegnając śm iałych  w ędrow ców , i do­
d a jąc  o tuchy do dalszego m arszu .

W szyscy n iem al m ieszkańcy  w yszli zaciekaw ieni 
n a  p lac  przed  kościołem , sk ąd  m ieli ruszyć polscy 
w ędrow cy w  d a lszą  podróż — w  k ie ru n k u : P łoskirów , 
Podw ołoczyska, aż do Lwow a, gdzie czekała ich n a j­

tru d n ie jsza  p rzep raw a, gdyż w o jska u k ra iń sk ie  o ta­
czały naokoło Lwów.

M ożna się jeszcze było za trzym ać w  jednej tylko 
niew ielk iej osadzie, k tó ra  leżała  n a  ich drodze— dalej 
trzeb a  było już om ijać w szelkie osiedla ludzkie, i to­
row ać sobie now e drogi w śród  stepów  i ja ró w  U- 
k ra iny .

Gdy w yjechali za m iasto , słońce wzbiło się już 
w ysoko, a p rzy roda h a fc ia rk a  u s iad ła  n a  tron ie , by 
snuć złociste swe przędze tk a n e  z słonecznych p rom ie­
ni... i b ry lan to w ą g rę św iateł rozpalać ponad  śnieży- 
stem i k u rc h an am i stepow ych rubieży.

Pod w ieczór p rzy jechali do m ałej w ioski, gdzie 
chcieli spocząć, oraz zaopatrzyć się  w żywność n a  d a l­
szą jeszcze drogę. Lecz w  w iosce panow ał głód, gdyż 
b y ła  zrabow ana, i częściowo spalona, przez rozm aite  
oddziały.

W śród w ieśn iaków  panow ał n as tró j ponury , n ie ­
życzliw ie też p rzy ję to  podróżnych, i  z tru d em  ledwo 
zdołali się jako  tak o  ulokow ać.

Jeden  z bogatszych  chłopów, sk rycie  przed  d ru g i­
m i, sp rzedał im  trochę  żyw ności — w ięc zaopatrzen i 
nieco ruszy li dalej, to ru ją c  już sobie drogi poza osie­
d lam i ludzkiem i.

R uszyli te raz  w  k ie ru n k u  Podw ołoczysk — w ysy­
ła jąc  kolejno w yw iady b ad a jąc  teren , oraz sy tuację , 
ja k a  p an u je  w okręgu.

Podróż ich te raz  b y ła  już bez odpoczynku. Cza­
sem  ty lko  gdzieś pod lasem , lub  w  g łuchym  stepie, 
staw ali, by n ak a rm ić  konie, i  napoić ich śniegiem  
stopionym  n a  ognisku .

Gdy przejeżdżali g łębokie śniegi, pom agali często 
ciągnąć wozy b iednym  zw ierzętom  zm ęczonym  d ługą 
n ieu s tan n ą  podróżą.

Trzeciego dnia, tak ie j bezw ypoczynkow ej podró­
ży, s tan ę li n a  nocleg pod lasem , gdzie po rozpala li o- 
g n isk a  — przy k tó ry ch  g rzejąc się, go tow ały  kobiety  
kolację.

P an  W in iaw sk i, d la bezpieczeństw a postaw ił p la ­
cówki; jed n ą  w  step ie , a d ru g ą  w  głębi lasu . W! step  
też jak  i  zawsze, p ierw szy poszedł G ustaw  w  gronie 
kolegów.

S tojąc w pośród w ieczornego m roku, p iln ie  b ad a ł 
szeroki teren , i w słu ch iw ał się w  najlże jszy  szm er ste­
pu, k tó ry  cicho gw arzył, n iby  b aśn ią  zak lę tą , przypo­
m in a jąc  G ustaw ow i d aw n e  dzieje — jak  to  M ohort z 
po lsk im i K ozakam i b ron ił n iegdyś honoru  Polski...

L iljow e cienie m roków  sn u ły  się po b ia łym  śn ie­
gu... a z g łębin  la su  p łynął cichy w iew  płaczącego 
w ia tru , co n iby  tu łacz  bezdom ny pędził z ża łosną 
sk a rg ą  w  n iezn an ą  dal...

I zdało się G ustaw ow i, że po zm roczonym  stepie 
sn u ją  się senne w id m a zan ik łych  czasów przeszło­
ści — co z now ą m ocą w  bohatersk ie j swej odw adze 
po w sta ją  do w a lk i o po lską wolność.

Gdy św it zaczął posrebrzać w ierzcho łk i drzew, 
ru szy li w szyscy z nocnego postoju , i choć źle w ypo­
częci i zm ęczeni, cieszyli się n ad z ie ją  blizkiego już 
końca podróży.

W krótce też  spo tka li się z n iew ielk im  oddziałem  
h ajad am ak ó w , k tó ry  n ie  szczędząc im  obelg i pogró­
żek, pocw ałow ał dalej do sw oich w ojsk o taczających  
naokoło  Lwów.

Dwa dn i jeszcze tak  szli, odpoczyw ając tylko 
w lasach , aż nareszcie zarysow ały  się zdaleka szare 
k o n tu ry  m ias ta , otoczonego naokoło wojlskiem u k ra iń - 
skiem .

— Lwów! — w y d arł się  okrzyk  z p iers i w ędrow ­
ców, a  roz tęskn iony  w zrok pobiegł z rad o śc ią  k u  tym



w idniejącym  m urom , co się w y łan ia ły  w  p o rannych  
m głach.

Gdy pod jechali bliżej, zaczęli się narad zać , jak  
p rzejechać bojow ą lin ję , k tó ra  o taczała  m iasto  żela­
znym  pierścieniem .

Nie znając położenia, n iebezpiecznie było się pusz­
czać w ten  śm ierte lny  h az a rd  — postanow iono zatem  
czekać jeszcze k u  w ieczorowi, s ta ra ją c  się  tym czasem  
zasięgnąć jak ich  w iadom ości. W kró tce  n ap o tk an o  
chłopa U kra ińca , k tó ry  znał dobrze okolicę, i po d łu ­
gim  ta rg u  zgodził się w reszcie przeprow adzić w szyst­
k ich  bezpiecznie, za dużą dość cenę złożonych m u  p ie­
niędzy.

W  pewinem też m iejscu  n iestrzeżonem  przez w oj­
ska, w sk aza ł im  ów przew odnik  w ązką drogę, przez 
k tó rą  p rzeszli szybko, i znaleźli się w krótce poza lin ją  
bojow ą, a potem  z b ijącem  sercem  s tan ę li n a  p rzed­
m ieściu  Lw ow a —• k tó ry  n a  n ich  spoglądał w zrokiem  
um ęczonej zbiorowej duszy, pogorzelisk i  gruzów .

(Dalszy ciąg nastąpi).

N owe królestwo.
Z achodnią część pó łw yspu B ałkańskiego  za jm uje  

n iew ielk i k ra ik , A lbanja. K raj ten  od soboty d n ia  1 
bm. s ta ł się kró lestw em , a  k ró lem  jego został obwo­
łan y  A chm et Zogu I, dotychczasow y prezyden t ta m ­
tejszej repub lik i. P ro k lam ac ję  poprzedziła u ch w a­
lo n a  przez p a rla m en t jednogłośnie zm iana k o n sty ­
tucji. Z m iany  te opiew ają, że A lban ja  jes t k ró le ­
stw em  d em o k ra t.-p a rlam en tarn em , dziedzicznem , a 
k ró lem  A lbańczyków  jest A chm ed Zogu I., potom ek 
przesław nej rodziny  Zogul.

Od setek  la t rodz ina , z k tó re j pochodzi nowy 
k ró l a lb ań sk i, nosi nazw isko „Zogu11, co oznacza 
ro d zaj p tak ó w  górskich, z g a tu n k u  m ałych  orłów , 
gnieżdżących się w sk a lis ty ch  m iejscow ościach a l­
b ańsk ich . W  k o tlin ie  gór zam ieszkiw ało  n iew ielk ie  
p lem ię g ó ra li — M atja  — odcięte od św iata , rządzące 
się od w ieków  w łasnem i p a trja rch a ln e m i p raw am i, 
p rzekazu jąc  w ładzę z ro d u  n a  ród owym  „Zogu“ — 
„p takom  g ó rsk im 11. W odzam i p lem ien ia  z daw n a byli 
członkow ie tego rodu, a  ty tu ł ja k i  sobie przysw oili 
g łosił: „P arese  i M atit11 — „najgodniejszy  z M atji". 
C zarny p tak  górski, z rozpię tem i do lo tu  sk rzyd łam i 
w id n ia ł n a  odw iecznym  sz tandarze  jasno  zielonego 
koloru.

T rzynaście sąsiedn ich  drobnych plem ion, liczą­
cych po p aręse t zaledw ie głów, — „b a irak i11 — u zn a­
w ało sw ą zależność od M atji — a  „ rad a  n a js ta rsz y ch 11, 
t. zw. „m eszlis" od setek  la t sk ład a ła  w  ręce jednego 
z Zogu w ładzę zw ierzchnią.

Rządzono się p raw em  przew ażnie obyczajowem , 
p rzekazyw anem  przez trad y c je  z czasów  S k an d er- 
b erg a  II, ostatn iego  i  n iezaw isłego k ró la , k tórego ko­
lebkę przechow yw ano w  rodzie Zogu, pradziadów  
dzisiejszego k ró la .

W  szesnastym  stu lec iu  ród Zogu p rzy ją ł isla- 
m izm  i o trzym ał godność paszów. Ród b ied n ia ł 
w szakże i  z daw nej jego św ietności n ie w iele pozo­
stało. Dzisiejszy k ró l A lban ji p asa ł kozy n a  sto k ach  
gór, chodził boso, dopóki n ie  udało  się jego rodzin ie  
sprzedać dość dobrze żyznej' doliny, n a  k tó re j zna­
lazły  się dość duże złoża k ruszcu , a naw et i m iedzi.

Po śm ierci swego ojca, nom inalnego w ó jta  M atji, 
D enw isza-Paszy, naw pół analfabety , ro śn ie  A chm ed 
w  beztrosce p ierw otnego człow ieka, sam , jak  dziecię 
n a tu ry , n iepoham ow any  i dziki. Z w raca n a  bystrego

i pojętego chłopca uw agę jak iś  m iejscow y u rzęd n ik  
tu reck i i oto rozpoczyna się fan ta s ty czn a  epopeja 
dzisiejszego m onarchy.

A chm ed Zogu dostaje  się do dobrej szkoły w Kon­
stan tynopolu , do k tó re j uczęszczają synow ie wezy­
rów , poraź p ierw szy s ty k a  się z innym  św iatem , bu ­
dzą się też w n im  am bicje po tom ka ro d u  starego, a 
h is to r ja  w sw ych p rzy k ład ach  dostarcza m łodej gło­
w ie dość tem a tu  do fan tasty czn y ch  rojeń . Te trzy  
la ta  w  środow isku  ta k  odm iennem  rozbudzają  w  m ło­
dym  chłopcu gorączkow ą żądzę wiedzy. M usi jed n ak  
w racać do rodzinnej w ioski, by objąć po m atce  dzie­
dziczną w ładzę i u rzędy  w w łasnem  plem ieniu . 
A chm ed Zogu p rzy jrza ł się w  K onstan tynopo lu  prze­
pychow i w schodniego cerem on jału  — m arzy  o tem  
u  siebie, w  ubogiej gm in ie  w iejskiej. O bejm ując 
u rząd  w ó jta  M atji, u rząd za  w  zapadłej g ó rsk ie j doli­
n ie  n iebyw ały  pochód w iern y ch  „w assali"  — bosych 
w praw dzie  i obdartych , ale z d u m ą patrzący ch  n a  
swego w ójta, przybranego  w  fan tasty czn y  jak iś  stró j, 
skom binow any z un iform ów  tu reck ich , w łoskich, ope­
row ych  stro jów  o podniszczonej św ietności.

P rzychodzi w ie lk a  w ojna. 20-letni A chm ed Zogu 
fo rm uje  z sw ych rów ieśn ików  b ata ljon , k tó ry  nosi 
d u m n ą nazw ę „P tak i a lb ań sk ie11, w alczy przy boku 
au s trjack ie j g w ard ji cesarsko-kró lew skiej, w yróżn ia 
się szeregiem  b raw urow ych  czynów. Aż w reszcie 
przychodzi chw ila, k iedy  A lban ja  pozbyw a się n a ­
rzuconego księc ia  W ieda. A chm ed Zogu jest p ierw szą 
f ig u rą  w sw ym  k ra ju .

W  ro k u  1920 A chm ed iZogu jes t już M inistrem  
S praw  W ew nętrznych  A lbanji. Z n iezw ykłą energ ją  
zab ie ra  się do o rgan izow an ia  życia w  sw ej ojczyźnie, 
anarch icznej z trad y c ji, naw yk łe j do sam ow oli, zło­
żonej z elem entów , k tó re  odziedziczyły w szystk ie  ce­
chy i  długiego tu reck iego  ja rzm a  i  d ep raw ac ji au - 
s track ie j i b ierności południow ców .

Z w ielkiej1 wsi, T irany , czyni A chm ed Zogu sto­
licę. R ozbudow uje ją  w szybkiem  tem pie. Je s t co- 
p ra w d a  i  p a rla m en t i m in is te rs tw a , a d m in is trac ja  — 
ale n ad  w szystk iem  g ó ru je  silna, n ieu g ię ta  w ola 
A chm eda Zogu, k tó ry  jak  is tn y  „P tak  g ó rsk i11 w idzi 
sw em  bystrem  spojrzeniem  każdy  odruch  życia sw e­
go narodu . A lban ja  zostaje p rzy ję ta  do L ig i N aro­
dów, M iędzynarodow a k o m is ja  ok reśla  g ran ice, obce 
m o carstw a p rzy sy ła ją  sw ych pełnom ocników . Jeszcze 
ty lko w ew n ątrz  k ra ju  pozostaje do u reg u lo w an ia  je­
d n a  spraw a, k tó rą  z ca łą  bezw zględnością likw idu je : 
to groźny  przeciw nik , F an  Nolis, którego w 1924 ro k u  
obala i skazu je n a  w ygnanie . Od 1925 ro k u  A lban ja  
jes t już repub liką . Jej p rezydentem  n a  okres 7-letni 
zostaje ob rany  A chm ed Zogu P asza . P rezyden tem  
n om inalnym  tylko — jes t dyk tato rem , w ład cą  n ie­
ograniczonym . I jak  każd y  w ład ca  m ałego p ań stw a  
m iłu je  się A chm ed w  b lask u  i św ietności. U niform  
w łasny  i swej św ity  zm ien ia  p aro k ro tn ie : czerwone, 
h u sa rsk ie  spodnie, to  znów białe , łosiowe, m u n d u ry  
haftow ane obficie złotem , sznury , pasy, ordery, czapy 
fu trzan e  z w ielk iem i k ita m i itd . — tak im  ukazyw ał 
się w łasnem u  ludow i, p rag n ąc  m u  w  dekoracyjności 
i p rzepychu  zaszczepić p rzyw iązan ie do w ładzy  i  do­
sto jeństw a.

N aród  uległ hypnozie — chce k ró la , w  g rono­
sta jach , koronie, z berłem .

iStoi w  T iran ie  świeżo w zniesiony pałac  k ró ­
lew ski, w  k tó ry m  prócz A chm eda nie m ieszka n ik t. 
Z rod z in ą  sw ą zerw ał Zogu zupełnie, jedyn ie sędziw a 
m a tk a  przybyw a n iek iedy  do T irany , by  zda leka p a ­
trzeć n a  swego niezw ykłego syna. Obok p a łacu  stoi
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n iew ielka w illa, w k tórej m ieszka najbogatszego 
w  A lbanji człow ieka, Szeoketa V erlazi, córka p iękna
i... sm u tna. Bo oto Achm ed zam ierzał pojąć ją  za 
żonę, k iedy  m u  pomoc bogatego o jca była tak  po­
trzebna. Dziś zam ia r ten  został zan iechany , m imo, 
iż A chm edow i grozi „k rw aw a zem sta" rodziny  n arze­
czonej — m arzy  m u się już ja k a  księżniczka z dw o­
rów  kró lew skich , ko ligacje polityczne b io rą górę i... 
pałac  k ró lew sk i w T iran ie  stoi ponury  i pusty.

Przepowiednie.
A d e l a j d a  to  p an i w dzięczna i urocza,
D um na i n ieug ię ta  jako  sk a ln y  g ran it,
T am  nie znajdziesz b łęk itu  ni m iłości w oczach 
Ale czarny  jako  noc błyszczący aksam it...
A l b i n a  — hm... A lb ina określić jej tru d n o :
Motyl, z k w ia tk a  na  k w ia tek , w szystkie jej są łąk i — 
P rzy  jednym  m ężu ślubnym  zda się jej być nudno, 
S zuka przygód — więc z m ężem  przyjdzie do rozłąki,
A l i c j a ,  tem p eram en t m ęski i ognisty ;
Konie, h a rty , b ro ń  p alna , łodzie, aerop lany ,
Ale se rce  jej p e łn e  jest m iłości czystej 
I gdy żoną zostan ie  m ąż będzie kochany.
A m - e l j a ,  w ideałów  z-rodzona koronie,
P o jona  od dzieciństw a am brozjlą m iłości;
To anioł, k tó ry  w b lask ach  zórz różanych  tonie 
I p rag n ie  noc ozłocić cierpiącej ludzkości.
B o g u s ł a w a ,  B ogusia ta  rzadko  się m odli, 
Chociaż często  cło św ią ty ń  zag ląda ciekaw a —
Ale m im o to w szystko duszyczki nie spodli,
Bo jeszcze p rzed  cz te rd z ie stk ą  n as tąp i popraw a.
E l ż b i e t a ,  to cnotliw a i zacna n iew iasta ,
W ciężkiej- p racy  w ychow a swoje liczne dziatk i,
A m a ją tek  jej będzie b łogosław ion — w zrasta ł,
Że n a  starość  odpocznie p a trząc  na  dostatk i.
F i l o m e n a ,  p o tra fi ta k  kochać ogniście,
Jak  żad n a  z dziew  dorodnych  — tylko, że nie s ta ła ; 
Spodoba się jednakże w krótce organiście-,
K tóry  ta k  m usi tańczyć, jak  m u będzie grała...

G e n o w e f a  — nie m yślcie o tej- pu ste ln icy  — 
Będzie ona w ysoko przez m ęża w zniesiona,
Bo jej się -podobają jedynie lo tn icy  —
Po ślub ie ją  też po rw ie  jej Ik a r  w ram iona...

H o n o r a t a  pow iada, że- jes t zakonn icą  
Pom im o, że n ie  nosi m niszego ró żań ca  —
F ig la rn a  z n ie j is to tka , oczka jej się świecą,
Gdy zobaczy ułana... m azur!... hej do tańca!

J a d w i n i a ,  n a  to im ię ry m  się cudny sk łada, 
T ak  cudny jak  jej oczy, ja k  w iosny poranek , 
Szczery ja k  je j serduszko, k tó re  śm iało  gada,
Że jeno d la  poety z róż u p la ta  w ianek.

J u d y t a ,  baczność rodzie m ęsk i i m arsow y!
Nie chcę Holoforne-sa tu  w spom inać losu,
Jed n ak  tyle- -ci pow iem : strzec należy głowy,
Bo Ju d y ta  jest zawsze gotow a do ciosu.

K l e o p a t r a ,  p rag n ąca  w ładzy i zaszczytów  — 
Z am ki złote i brony sn u ją  jej wizje-,
Lecz je j się nic n ie ziści z tych  sennych  za-chwytów 
Chociaż w iele rozkoszy za życia użyje...
K r y s t y n a ,  choć m arcow a, m a w sobie coś z lipca, 
Będzie dobrą z-nachorką, n ie duszy lecz ciała ;
Lubieć będzie -napoje — skoczną grę na  skrzypcach , 
W yjdzie zam ąż, gdy będzie la t p ięćdziesiąt m iała...
K u  n e g u  n d a, ta  lubi -sielankow e życie, 
G ospodarstw o domowe-, szyć, p rać  i gotow ać;
Z p o słan ia  wistawać będzie o różow ym  świcie,
Aby na łanie- inne-m dziew czętom  przodow ać.
Ł u c j a  — och, g rudn iow y -mróz idzie po kościach  — 
Lecz n ie  myślcie- dlatego, że w inna Łucja,
Nie! to m iła  is to tka , szczególnie przy gościach,
Bo z n im i dużo- -gada — nigdy nic nie pija...
M a - g d a l e n a ,  z afektów  m ęskich  m a podnóżek, 
a ze słów poetycznych g irlan d ę  n a  sk ron i — 
P am ię ta jc ie , że ciern ie p o siad a ją  róże, 
k tó re  ko lą aż do k rw i m im o cudnej woni.
M a r  t a, ta  w szystko w idzi w różow ych kolorach, 
Sam a „róż“ bardzo lubi (i k a rm in  n a  w argi)
L ubuje się nam ię tn ie  w  P sychach  i A m orach.
Często śpiew a nam ię tn ie  F ilonow e skargi...
N a t a 1 j a, n iew inność i u d an a  cnota, 
oczy w dół, ręce często n a  m ężu lka papie...
Ze zw ierząt zaś nie cierp i n a jo k ró tn ie j kota,
Bo ten  łasić  się lubi, ale często drapie.^
O 1 i m  p j a... — Czy znacie „L aur O lim pijski"?
W  nim  znajdziecie sy lw etkę p an n y  O lim pji,
Od k tó rej dostał -szarfę K azim ierz W ierzyńsk i 
S ław iąc Sport w  arty stycznych  ry m ach  poezji!
P e t r o n e l a ,  śpiew  lubi, dum ki, b a ła ła jk i —
Szum  w ody szm aragdow ej i m iłość kozaczą;
Nie pogardza w  herbacie  też ru m em  z Jam ajk i 
Ani w inem  czerwonem , k iedy ją  uraczą.
R u f i n a ,  fem in is tk a  wszędzfe w każdym  calu, 
Będzie posłem  do sejm u n a  przyszłe w ybory 
O ile się nie- -pozna z Maćkie-m w- k arn aw ale , 
W ów czas p ierzchną ideje — poselskie honory...
S a b  i n a ,  jakże  p isać co n a  sercu  leży 
Skoro za p raw dę b iją, ale w szystko jedno: 
oto Sa-bcia z m iłości skoczy z -Eifla wieży, 
gdy m am a da n a  podróż, bo je-st bard zo  biedną.
T e k  1 u  s i a, n isk a  g ru b a  czasem  jest złośliwa,
Bo nosek m a śp iczasty  — w arg i u s t wąz-iuchne 
L ubi często naw arzyć przyjació łkom  piw a 
A naw et m n ie  raz... oho, tu  rym  zdm uchnę!
O sta tn ia  w k a len d a rzu  p a n n a  Z e f i r y n a ,
Im ię m iłe  jako  ze-fi-r, gdy cału je kłosy...
Lecz rad zę  n iech  z Z efirk iem  n ik t z w as nie zaczyna, 
Bo w h u ra g an  -się zm ieni i... pom ierzw i włosy!

★ * *

W ybaczcie C zytelniczki wesołej pustocie
K tóra  krzyw dy nie- czyni — sm u tn y ch  rozw esela,
Wie-dzcie, że ten  poeta nie- jest zły w istocie,
K tóry  isk rą  h u m o ru  z W arni się podziela.
N iechże więc żadna  z dziewoj n ie  zgrzy ta ząbkam i 
Boć ta  i szczera p raw d a  czasem  nie zaw stydza 
U śm iechn ijcie  się do niej u s tek  k a rm in a m i — 
P rzy jm ijc ie  pozdrow ienia od

Roberta Rydza.



Podanie z Liwocza.
W  oddalen iu  16 km . od Jas ia , w  s tron ie  północno- 

zachodniej, wznosi s ię  potężna, 561 m. n a  poziom  mo­
rza w y sta jąca  góra, zw ana Liwooz. Z jego szczytu ro z­
lega się p iękny  w idok, n a  odległość 40 km . wokoło. 
P o k ry w ają  Liwocz p iękne lasy  liściaste , przew ażnie 
buk i i graby, chociaż n ie b rak  też i drzew  iglastych. 
Na jednej skale  n a tra f iła  naw et pew nego ra z u  w y­
cieczka studen tów  z Ja s ła  n a  rzad k i okaz szaro tk i a l­
pejsk ie j, sw obodnie tu  rosnącej. W obec w ielkiej ilo­
ści buków  i n ie rzad k ich  też dębów ze sw em i „żołę- 
d z iam i“, n ap o ty k a  się dosyć często s tad a  dzików,

w śród oazów zaś leśnych  u w ija ją  g rom adk i sa ren  i 
rogaczów , zim ow ą zaś po rą  n ap o tk ać  m ożna jeszcze 
chociaż rzadkiego już  w łych okolicach drażnika-w ilka 

W  daw nych czasach zajm ow ały lasy  Liw ocza o- 
grom ne obszary, obecnie dużo z n ich  w ytrzebiono i 
zam ieniono w u p raw n e pola. W  ogrom nych gąszczach 
leśnych  k ry ło  się m nóstw o zbójów. T u i ówdzie znaj­
dow ała się sm o larn ia  lub w ęg larn ia . P rzy  drodze w io­
dącej przez las, s ta ło  s ta re  ogrom ne karczm isko, w 
k tó rem  urządzano  często h u lan k i, całym i d n iam i i no­
cam i trw ające , n a  k tó rych  n ie  obeszło się bez k rw a­
w ych b ija tyk , a po nich, zostaw ała k arczm a bez ok ien 
i sprzętów  dom owych.

Daw niej, gdy po św iecie g rasow ały  różne bandy  
rozbójnicze, gdy spokojn i obyw atele n ie  byli pew ni 
d n ia  anii goidziny, gdyż lada  chw ila m ogli napaść 
n iespoko jn i sąsiedzi, zrabow ać m ienie, w yrżnąć 
m ieszkańców , a  siedzibę ich  z dym em  puścić, za­
m ożni ludzie budow ali sobie obronne zam ki, k tóre 
ich ch ron iły  przed n a jazd em  nieprzyjaciół. Zam ek 
tak i, zbudow any z cegły i kam ien ia , otoczony był 
najczęściej nokoło row am i napełn ionym i wodą, nad

k tó ry m i w znosiły  się m osty  zwodzone, a k tó re spusz­
czano ty lko wówczas, gdy k toś z zan iku  lub do< zam ku 
chciał wyjlść liub wejść. Oprócz tego b ron iły  zaimku 
baszty  tak ie , jak ie  w idzim y na naszym  obrazku. Gó­
ru jąc  nad  ca łą  okolicą, u ła tw ia ły  w razie  n ap ad u  lub 
oblężenia m ieszkańcom  obronę. Z am ki te  po n a jw ięk ­
szej części leżą już dziś w gruzach , a  często naw et 
z n ich  i ś lad u  nie zostało. Na obrazku  naszym  w idzi­
m y j-eclen z tak ich  zam ków  w całej jego okazałości.
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Gdy już za dużo było ty ch  p rzek leń stw  i zgorsze­
n ia  naw et sam em u P a n u  Bogu — w y sła ł pew nego r a ­
zu do karczm y d jab ła , aby ten  k res tem u  położył i po­
zwolił zabrać m u za to  ze sobą do p iek ła  jednego z  
m uzyków  karczem nych. C hciw y n a  duszę lu d zk ą  d ja ­
beł, w ybrał się bezzw łocznie do karczm y  i m im o, że 
było już południe, zasta ł jeszcze m uzyków  śpiących 
n a  słom ie w  karczm ie. Nie n am y śla jąc  się długo, zła­
pał d jabeł pierw szego zaraz  z k ra ju  i w lecze go za 
ko łn ierz ze sobą z karczm y  n a  pole. Był n im  basista . 
Skoro oprzy tom niał i zrozum iał, w  jak ie j zn a jd u je  się 
sy tuacji, p rosił d jab ła , aby m u pozwolił zab rać  ze so­
bą choć basy, aby m iał n a  czem potępieńcom  w piekle 
przygryw ać. D jabeł pow iedział, że n ie  b rak u je  w  p ie­
kle m uzyków , jed n ak  uczyni zadość jego ostatn iej 
p rośbie i pozw olił m u zabrać bas ze sobą. Pow iesiw ­
szy bas n a  plecach, u d a ł się z  k u sy m  n a d  brzeg o- 
grom nej przepaści, do k tó re j kaza ł m u  d jabeł w sko­
czyć, a gdy się b a s is ta  ociągał, z łapał go za b a ry  i  ze­
p ch n ą ł go przem ocą, w sk ak u jąc  razem  z n im  w  bez­
d enną przepaść. Jak  podan ie m ówi, długo w ydobyw a­
ły się ch rapow ate  głosy z o tch łan i, podobne do g ry  n a  
b asach  i każdy  om ijał ją  z daleka, u trzym ując , że z 
te j p rzepaści jest w chód do piek ła. To też órć głęboki 
parów  przezw ano „p iek łem 11, k tó rą  to  nazw ę nosi po 
dziś dzień. Podczas eksp loatacji lasów  przed k ilk u n a ­
s tu  la ty  zapom niano o s trac h u  i p iek le i ca łą  okolicę 
„strasznego p iek ła"  ogołocono zupełn ie z potężnych 
kloców, za k tó re  zap łaciła  dobrze zagranica , pom im o, 
że pochodziły z p iek ła. Piotr W enc.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ aaaaaaaaaaaao aaaaaaaaaaaaaaaaac iaaaaaaaaaaaD □□□□□□

• ^ . M A C I E K

l i l i r
P o w iad ali n ieboscka m a ts ia  — świeć P a n ie  n ad  

ich  zm arłą  du sy ck ą  — ze ja k  P oniezus dopuści, to 
i z k ija  w ypuści. T ak  ono i jest, a le  nie la  wszyć- 
kich! Jed n em u  ja k  się zacnie scęścić, to ani, się obej­
rzy, jak  się m u  we w szyćkiem  scęści, a  d rug i bę­
dzie w am  orał, ja k  te n  n ie p rzy m ierza jąc  pies, 
a  choćby se wszyćko po sam  pępek  uo ra ł, to  m u 
z tego nic n ie  przyjdzie.

Do tak ich  scęśliwców , k tó rem u  scęście d rzw ia­
m i i o k n am i do cha łpy  lizie, może się zalicyć nas 
sąsiad  Wawrzefc, ten, ico to w środę po  Z ielny było 
jego wesele. Bo cy się to kom u in k sem u  tra fi, aby  
m u  w  jednem  i tem sam em  ro k u  i b ab a  u m a r ła  
i d ru g a  się za niego w ydała  i zeby jesce tego sam ego 
ro k u  k rzc in y  spraw ił. A u  W aw rzka w łaśn ie ta k  
było! N ieboscka m u zm arła  w tencas jak m y  zirn- 
n iack i podsypyw ali, w e środę po Z ielny  jegom ość 
da li m u  ślub z M arcysią, a  na S iew ną było juz 
dziecko gotowe. Cy się to d ru g iem u  ta k  poscęści? 
G dzietam ! M usi n ieraz po ślub ie  cekać ro k  i dwa, 
a  casem  to silę i do śm ierci nie- doceka!

Ale bo tez ze n iem a n a  tym  św iecie sp raw ied li­
wości, to n iem a! Bo py tam  jia się lacego ta k a  We- 
ro n k a  HUdziaskowa, kobiecina m ik rn a , coby ją  we 
dw óch p a lcach  p rzescyknął, to m a  co ro k u  p ęd ra ­
ka, a  jakby  jej pono sąs iad k i n ie  odradzały , toby 
ich  i cworo do ro k u  um nozyła. M usi babisko  cha-

row ać i n a  chłopa i n a  dziecka i n a  siebie, a  n ik t 
n ad  n ią  z litow an ia  n ie m a! A za to Józka K alison- 
ka, dzilwcysfco, coby wóz n a  niej z ,sianem obrócił, 
choć trzy d z iestą  p ią tą  sobie wie,snę rach u je , a m a 
ich  pono jesce p arę  więcej, an i jednego dotycKcas 
b ach o ra  n ie  m a. T aby  se prędzej d a ła  rad ę  ze wszyć­
kiem , bo jej a n i  chłop w nicem  nie przeskodzi, bo 
go jesce n i m a, a n i  o dziecka się tro sk ać  nie m usi, 
bo ich  tak że  n i m a, a  koło chudoby to W ałek  i B ar­
tek  w szyćko zrobią, a  ona  ino  zęby do chłopaków  
scyrzy. Jak b y  jej Poniezus jakiego p ąd rack a  oichwia- 
row ał, toby przecie prędzej m ia ła  eas koło niego 
chodzić, jak  W eronka H udziaskow a. Ale to jtuz tak , 
ze jednem u  noże golą, a  d rug iem u  i b rzy tw y n ie  chcą!

W aw rzek, ja k  pow iedziałem , z u rodzen ia  się 
w łasnego sy n a  nic a  nic się nie uciesył. Jak  toto 
zacęło skrzeceć pod pierzyną, ta k  on pow iada:

— S łuchajno  kubito! A co ty  znow u takiego 
gdziesi k a js i ichowas?

— A dyć p rzec ie  słysys — M arcysia n a  to — 
T aj to p rzecie  dziecko!

— Ha! Co p o w iad as?  D ziecko? A to  n iby  skąd?
— S kąd? Jak to  n iby  sk ąd ?  Przecie kuzdem u 

w iada, sk ąd  się dzieci b ierą! Poniezus dał, 110 i koniec!
— A chorobo, jak a s ik  — rozeźlił się na dobre 

W aw rzek. — A cem u  ci to P oniezus n ie  dał tak  ze 
dw a tygodn ie  p rzed  ślubem  ino te raz?

i— T a gdzie zaś — M arcysia na  to — przed  ś lu ­
bem  toby było zgorsenie i obraza Boska, a  zreśtą  
n ie w iadom oby było, cyje ono jest. K uzdenby n a  
n iem  u tk n ą ł, bo taklie dziecko bez rgdzonego- o jca 
ju z  od  sam ej m aleńkośc i m usi cierpieć n iew innie, 
a  tak ie  poślubne, to przecie co, inkisego!

Bez ja k iś  cas W aw rzek  d rap a ł się po głowie, bo 
w zadem sposób n i m ógł spenetrow ać, co i jak , a le  
po niejakim® casie cosik m u  przysło  do, głow y i n a  
najm iew inniejsą kobietę w ziął się do pow roza. I, jak  
to jtuz pedziałem , n ie  w iadom o, n a  cemby się to  było 
skończyło, gdyby nie sąsiadk i, k tó re  Marcysię, obro­
niły. Jak  jem, M arcysia  dziękow ała, to się w ypra- 
sa ły  od podziękow ania, bo pow iada ły , ze n ie  w ia­
domo, co i k ied y  kogo m oże spotkać, a  co tobie dzi­
siaj, to  m n ie  lada  tydzień  m oże się przydarzyć.

Ale z W aw rzk a  m im o wszyćko to chłop okru- 
tecn ie  dobry. Z am iast się źlić dalej n a  M arcysię, to 
ja k  ochłódł trochę, ta k  przysed do niej i pow iada:

— To m i ta  juz d aru j, zem cię ino dw a razy  
pow rozem  przeciągnął, a le  to m i się ta  ino  ta k  
w yrw ało  niechcąco. A ze jest p ęd rak , to  niech so­
bie i będzie. F ra n u ś  d o ra s ta , p rzy d a  się do inkse j 
roboty , M arysia  w  gospodarstw ie  c i pomoże,, a  to za 
ja k ie  ś ty ry  do p ięciu  lat, chociaż gęsi p rzyp ilnu je .

— A widzi®, a  w idzis — M arcysia znow u — 
in k sab y  ci ta k  dogodziła, jak o  ja?  A le juz ta k  jest 
n a  świecie, ze choćby b ab a  ch c ia ła  jak  najlep iej, to 
ch łopu  zaw se źle! I juz ja  dopraw dy nie wiem , n a  
co jesce Poniezus tych  chłopów  n a  ziem i trzy m a? 
Chyba ino n a  to, aby n iew iasty  m ia ły  od n ich  cią­
głe u trap ie n ie  i krzyz P ań sk i?

— No ciichojno, cichoj! Juz ta  jak  jest, n iech 
ta k  będzie, a  nie pom stu j, bom  ci tam  tern pow ro­
zem gnatów  n ie  ,po,przetrącał! P ow iadajno  lepiej, co 
nam  P oniezus dał: ch ło p ak a  cy dziopę?

— Coś chciał, to  m as! Chciałeś ch łopaka, to jest 
chłopak, a  jak  będzies chciał dzieuchę, to n a  bez- 
ro k  będzie dzieucha!

W praw dzie W aw rzek  n ie bardzo  w iedział, k iedy  
i co chciał, a le  k ied y  M arcysia pow iedziała, ze chcia ł 
i ze chc ia ł ch łopaka, to się bardzo uciesył i P an u  
Bogu podziękow ał, ze tak  prędko  jego zycemie spełnił.
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Ślepa niewolnica.
Rozdział XX.

Ratunek.
W  chw ili, gdy herku lesow ej postaci ro b o tn ik  

spostrzegłszy Czerwonego S a ra fan a  zam ierzył się na 
niego żelazną sztabą, Czerwony S ara fan  cofnął się 
nagłe.

Z aw alen ie nastąp iło  w tej sam ej chw ili.
Noc n iep rzen ik n io n a  ogarnęła  go nagle, nie do­

znał jed n ak  żadnego skaleczen ia  od opadającego r u ­
m ow iska.

Był zasypany. O dw rót był m u  odciętym .
Głucho ty lko dochodził do niego odgłos cofają­

cych się ludzi.
Czerwony S arafan , k tó ry  nie okazyw ał żadnej 

obawy, poniew aż in sty n k to w n ie  ufał, że się z tego 
za jśc ia  jakoś w ydobędzie i teraz  w idząc się w za­
sypanym  k o ry ta rzu , nie p rzestraszy ł się bardzo.

Ciem ność grobow a, k tó ra  go o taczała, by łaby  
p rzeraz iła  każdego innego, Czerwony S ara fan  pozo­
sta ł jed n ak  spokojny, m ów iąc sobie, że z podziem ­
nego k o ry ta rza  m usi być jak ie ś  in n e  wyjście.

Zaczął więc iść dalej, ręk am i d o tykając  ścian.
N agle stanął.
Głębokie, ciężkie w estchn ien ie  doszło do jego 

uszu. $
— To człowiek! — szepnął S ara fan  — hel kto 

tu  jes t?  — zaw ołał.
N adstaw ił uszu. S łaby  jęk  odpow iedizał m u. 

Czerwony S ara fan  poznał, że zbliża się do jęczącej 
isto ty . U szedłszy p arę  k roków  uczuł, że noga jego 
d o tk n ęła  jak iegoś ciała. Pochy lił się, d o zn a jąc  ja ­
kiegoś uczucia n a  k sz ta łt s trach u . M acając ręk am i 
poczuł leżącą n a  m ałym  p ag ó rk u  postać ludzką.

— K to jesteś?  — zapy ta ł — zdaje m i się, do­
praw dy , że to ślepa n iew oln ica z Sziras.

— Pom óż m i człow ieku, k toko lw iek  jesteś! — 
dał się słyszeć głos słaby.

— Jesteś Sassa! D ostałaś się  tu  do podziem ia!
— Daj mi... k aw a łek  chleba... lub trochę wody... 

nie m ogę wyjść... w yjście jes t zasypane!...
Czerwony S ara fan  podniósł się.
— W ięc i t u  w yjście zasypane? — szepnął — 

eh! toby było głupio! N ie m oglibyśm y wyjść!
O bszukał sw oje kieszenie. W  jednej znalazł dość 

spory k aw ałek  chleba. O dłam ał trochę i podał w y­
cieńczonej Sassie, k tó ra  chw yciła go chciw ie, aby 
dręczący głód zaspokoić.

— W ody n ie  m am  — rzek ł — jestem  Czerwony 
S arafan ! Szukałem  cię, bom  w iedział, żeś została 
w wieży.

— Jestem  jeszcze pół n iep rzy tom na — odpow ie­
dz ia ła  ślepa niew olnica, przychodząc zw olna do sie­
bie — jesteś Czerwony S ara fan ?  I przychodzisz m nie 
ocalić?

— Zdaje m i się, że te raz  oboje jesteśm y zgu­
b ien i — odpow iedział szczególny człowiek, m acając  
ręk am i dokoła siebie.

Czerwony S ara fan  bada ł zaw alone m iejsce, koło 
którego S assa  s iedzia ła  n a  zsunięte j ziemi. W reszcie 
począł grzebać coś rękam i.

— Co robisz? — zap y ta ła  — czy nie m ogę ci 
pom óc ?

— Robię ty lko  próbę skow ronku!
— O dkopujesz ziem ię?
— Tylko tu  n a  górze, w suficie  podziem ia! Spa­

da w praw dzie jeszcze trochę ziem i, ale to m usi się 
skończyć, jeżeli dalszy  kaw ał się n ie  zaw ali.

S assa w stała . Obecność S a ra fan a  i spożycie chle­
ba  pow róciło jej siły, najbardzie j jed n ak  ożyw iała 
ją  m yśl o Jan ie  Sobieskim , o którego ocalen iu  opo­
w iedział jej S ara fan . C hciała pom agać Sarafanow i, 
nie pozwolił jej jed n ak  n a  to.

Godziny upływ ały .
—■ Nic z tego n ie będzie! — rzek ł w reszcie Sa­

ra fa n  znużony.
Rzucił się n a  ziem ię i jak  się zdaw ało  n ie  m iał 

za m ia ru  pracow ać dalej.
Ś lepa niew oln ica siedzia ła  rów nież sku lona.
Cisza, grobow a cisza, panow ała  w strasznem  pod­

ziem iu.
Czerwony S ara fan  zasnął, S aasa  słyszała  jego 

rów ny  oddech.
N areszcie i ona  zasnęła.
Gdy się obudziła  po d ługim , pokrzep ia jącym  śnie, 

u s ły sza ła  S a ra fan a  kopiącego.
— Jakże idzie S ara fan ie?  — zapytała .
— Może się jeszcze w ydostan iem y skow ronku  — 

odpow iedział — d o sta ją  się -mi w ręce  korzenie 
i rośliny .

— Niebo może nas w yswobodzi! — rzek ła  ślepa 
niew olnica, sk ład a jąc  ręce.

S ara fan  kopał dalej rę k am i i n ag le  uk aza ł się 
nad  nim , w m iejscu , w  k tó rem  ziem ia się zapadła, 
m ały  otwór, przez k tó ry  p rzedzierał się p rom ień  
św iatła.

•— W ydostan iem y się — zaw ołał — rob i się 
w idno.

S assa  szep ta ła  m od litw ę dziękczynną.
O twór rob ił się coraz większy.
t— Chodź tu ta j i ostrożn ie w drap  się na  górę! — 

zaw ołał S arafan .
U jął ją  za ręce  i pociągnął k u  m iejscu, ponad  

którem ' znajdow ał się otw ór.
— Dalej! w ydostań  się ty lko  n a  w ierzch! — wo­

ła ł n a  n ią  Czerw ony S ara fan , pom agając  jej wyleść.
S assa  w d rap a ła  się do o tw oru  i w ydosta ła  się 

szczęśliw ie n a  pow ierzchnię ziem i, gdzie doko ła  ro ­
sły  k rzak i i drzew a.

Czerwony S ara fan  w ydostał się z kolei z czar­
nej, zaduszonej głębiny.

O detchnął głęboko i roześm ia ł się sw oim  zwy­
czajem .

S tojąc przy otw orze spostrzeg ł Sassę.
P a trzy ł n a  n ią  przez chw ilę n ieruchom y.
— Śpi — szepnął — gdy się obudzi, to sobie sa­

m a  da radę.
I o ddalił się z m iejsca, w  k tó rem  ślepa niew ol­

n ica leżała pod drzew am i, aby  dalej p row adzić swoje 
aw an tu rn icze  życie.

N ie zaszedł jed n ak  daleko.
Gdy zbliżył się do m iasta , u jrza ł nag le  oddział 

s traży  m iejsk iej.
C hciał przejść koło tych  ludzi, śm iejąc się, p rzy ­

szli on i jed n ak  do siebie z p rzestrach u , jak im  ich 
przejął w idok tego, którego u w ażali za zaginionego.

— Oto on! Czerwony S ara fan ! — w ołali — schw y­
tać go! Nie zginął! Jest n ieśm ierte lny!

—• Zobaczym ! Zabić go! Zakłóć! — rozkaza ł do­
w ódca oddziału.

— Nie! n ie trzeba go zabijać! — zaw ołało k il­
k u  — weźm y go do m iasta! Jeżeli go tu  zostaw im y, 
to znów pow róci żywy! Z abierzm y go do m ia s ta  
i złóżm y do tru m n y  zm arłego robo tn ika, k tó ry  dziś



m a być pochow any! Z tru-m ny nie wyjdzie. Tym  
sposobem  pozbędziem y go się raz na zawsze!

— W łożyć go do tru m n y  zm arłego? — zgodzili 
się wszyscy — nie-ch go u m arły  zabierze z sobą do 
ziem i! U m arł on przez niego, więc go od siebie nie 
puści! Jeżeli dobrze zagw oździm y trum nę, u p ió r ten, 
zapow iadający  rozlew  krw i, nie będzie się m ógł wy­
dobyć !

Czerwony S ara fan  p a trzy ł n a  tych  ludzi ze zdzi­
w ieniem , n as tęp n ie  roześm iał się i rzek ł do n ich  
k ilk a  słów.

Nie słu ch a li go jednak , a le  zw iązali i pow lekli 
za sobą.

. -Nie b rakow ało  wiele do u k am ien io w an ia  Czer­
wonego S a ra fan a  przez rozdrażn iony  tłum . S traż 
m ia ła  niemało- trudności, ażeby go uchron ić  i zam ­
kn ąć  do aresztu , w k tó ry m  m iał zostać, aż w szyst­
k ie przygo tow ania ukończone zostaną.

Rozdział XXI.
Między życiem  a śmiercią.

Dla herkulesow ej postaci robo tn ika , k tó ry  przy 
zaw alen iu  się podziem ia śm ierć poniósł, m u sian o  spo­
rządzić tru m n ę  bardzo w ielką  i -długą.

N astępnie złożono go do niej w śm ierte lnej koszu­
li i w ystaw iono w p rzedsionku  kościoła. W szyscy 
śm ierć jego p rzypisyw ali czerw onem u w idm u wojny.

U chw alono zatem  Czerwonego S ara fan a , w raz z 
ofiarą  zam knąć do tru m n y  i zam urow ać. Tym  sposo­
bem  sądzono, że S ara fan  raz n a  zawsze zostanie u su ­
nięty.

U chw ałę tę obwieszczono m ieszczanom  przez ob- 
woływaczów% publicznych, i w szyscy p rzy ję li ją  z za­
dowoleniem .

Do tego czasu nie zag lądano  w cale do Czerwone­
go S ara fan a , k tó ry  się znajdow ał w  p iln ie  istrzeżonem 
i bezpiecznem  zam knięciu . Teraz dopiero przełożeni 
m ias ta  u d a li się z opraw cą i pośw ięconą chorągw ią 
do kaźni, ażeby zajrzeć -do w ięźnia i areszt, w k tó ­
rym  się znajdow ał, w ykadzić pośw ięconem  kadzi­
dłem.

Czerwony S ara fan , k tó rem u  an i jeść an i pić nie 
daw ano, leżał w  kącie ciem nej izdebki n a  garści p rze­
gn iłej słom y. Nie poruszał się. Oczy m iał zam knięte. 
W yglądał okropnie i pow inien był budzić litość.

— Oho! udaje! —- w ołali m ieszczanie, — nie trze­
b a  m u dow ierzać! 'fo  sam  sza tan , albo jego w ysłaniec!

— Nie um rze on! N aw et z g łodu  n ie  um rze! — m ó­
wili inni, — u d a je  tylko nieżyw ego!

—■ Niech m u opraw ca nale je  w rzącej sm oły na 
p iersi! — zaw ołał k tóryś.

— Tak, m acie słuszność! — zaw ołano dokoła, — 
przekonam y się, czy z n as  drw i! N iech m u opraw ca 
n a le je  w rzącej sm oły n a  p iersi.

M yśl to rtu ro w an ia  Czerwonego S a ra fan a  zn a la ­
zła ogólne poparcie  i w szyscy tłoczyli się d la  zobacze­
nia, czy m artw o ta  -była udaną .

Ciemny, s-fanatyzowany tłu m  zgrom adził się 
przed  kaźn ią , aby słyszeć co się tam  działo. Co chw i­
la odzyw ały się głośne p rzek leństw a, rzucane n a  ta je ­
m niczą postać, k tó ra  jak  pow szechnie sądzono, sp ro ­
w adziła  n a  m iasto  nieszczęścia i rozlew  krw i.

O praw ca, k tó ry  tuż  obok kaźn i m iał izbę z p rz y ­
rząd am i do to rtu ro w an ia , w yniósł z niej naczynie z 
w ęglam i i -drugie naczynie ze smołą.

M ieszczanie sypali n a  węgle kadzidło , a opraw ca 
rozżarzał je i ogrzew ał smołę.

N astępnie p rzystąp ił do obum arłego S ara fana ,

którego b lad a  tw arz  i rozrzucone ru d e  w łosy w yglą­
dały  okropnie i u k ląk ł przy nim .

Otworzył czerw ony jego k a f ta n  pod szy ją i obna­
żył -pierś, poczern puścił k rop lę  w rzącej sm oły n a  chu ­
dą p ierś podejrzanego o s to su n k i z szatanem .

Głuchy jęk bólu w ydarł się z p ie rs i Czerwonego 
S ara fana .

— Oho! -słyszycie? — w ołali o taczający, — już 
daje  znak  życia! W idzicie, że ty lko udaw ał! Dalej o- 
p raw co !

Kat spuścił znow u krop lę n a  p ierś n ieszczęśli­
wego.

Czerwony S ara fan  podniósł się nagle, o tw ierając 
zapadłe oczy i pa trząc  straszn ie  n a  o taczających. 
Jęk n ą ł z bólu.

— O cknął się! Podniósł się! żyje-! U daw ał ty l­
ko-! — w ołali zgrom adzeni.

I roześm iał się sw oim  zw yczajem

Z aślepiony tłu m  dom agał się  spełn ien ia  s traszn e­
go w yroku.

Ludzie z opraw cą n a  czele opuścili izbę, w k tórej 
znow u S ara fan a  pozostaw iono sam ego. M iano się za­
jąć n a ty ch m ias t p rzygo tow aniam i do -spełnienia po­
wziętego zam iaru .

R adni odbyli rad ę  n ad  propozycją i p rośbą m ie­
szkańców  i po n ie jak im  czasie uchw alili, że Czerwo­
ny S ara fan  n ie zostanie złożonym  do tru m n y  robo tn i­
ka, k tó ry  tym  sposobem , nie m iałby  w grobie- spo­
koju-, lecz, że ro b o tn ik  zo-stanie pochow any po chrze­
ścijańsku , a  Czerwony S ara fan  jeszcze tego w ieczora 
będzi-e zam u ro w an y  żywcem , ażeby nie ściągał w ię­
cej -klęsk i rozlew u k rw i na  m iasto .

Gdy delegaci m iejscy oznajm ili tę w iadom ość t łu ­
m owi, k tó ry  ją  p rzy ją ł głośnym i okrzykam i, dopełnio­
no obrzędu pochow ania zabitego robotn ika.

N astępnie tłu m  u d a ł się do w ięzienia S ara fana!
P rzybyli ta m  jednocześnie ra d n i z opraw cą. Było 

już ciem no, zapalono zatem  pochodnie.
Otworzono w ięzienie.
Czerwony S ara fan  leżał n a  -słomie.
Zm uszono go, żeby pow stał.
— U daje tylko! M usi iść! — krzyczano, — zapro­

wadzić go do k laszto ru!
P rzy  ponurym  b lask u  pochodni, w yprow adzono 

Czerwonego S a ra fan a  z zajm ow anej izby.
U szedłszy k ilk a  kroków  u-padł.
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Dano m u w ina  i pozw olono m u posilić się. Lud 
chc ia ł w idzieć skazanego. M iano go oprow adzać po 
ulicach.

Gdy wypoczął i posilił się, k a t  znaglił go do pój­
śc ia  daleij. O kropny to był pochód. K rzycząca, try u m ­
fu jąca, w strząsa jąca  p ięściam i g ro m ad a ludzi o tw ie­
ra ła  go. Daleji szedł Czerwony S ara fan  obok opraw cy. 
Obok n ich  szli słu żący  m iejscy  z zapalonem i pocho­
dniam i. Za tym i postępow ali rad n i, a koniec długiego 
o rszaku  stanow ił tłu m  n ieprzejrzany , w ydający  gło­
śne okrzyki radości, że z k rw aw em  w idm em  w ojny 
raz  będzie zrobiony koniec.

O kropny o rszak  zbliżył się do daw no opuszczone­
go i n a  pół zru jnow anego k lasz to ru , leżącego n a  koń­
cu m ias ta  w sam otnem  i p u stem  m iejscu.

Nagle, w łaśn ie  w chw ili, gdy Czerwonego Sarafa- 
na  m iano  w prow adzać do k lasz to ru , pochód został 
w strzym any  przez zbliżający się odgłos, k tó ry  r a ­
dnych  i lud  p rze ją ł n a  chw ilę obaw ą i przerażeniem .

Dały się słyszeć w oddalen iu  rogi... — n ad c iąg a li 
żołnierze... —• okrzyki n ap e łn ia ły  pow ietrze.

—- Z am urow ać go prędko! —wołano.
N adbiegli jednak  w tej chw ili m ieszczanie, k tó rzy  

się znajdow ali przy  b ram ach  m ias ta  i n a  w ałach  i o- 
zna jm ili radnym , że wódz Sobieski pow raca z pola 
w alk i zwycięsko, pobiw szy D oroszenkę i jego Koza­
ków.

R adni i lud  przy ję li w praw dzie tę w iadom ość z o- 
k rzykiem , ale n ie m yśleli w strzym yw ać się z w ykona­
n iem  w yroku.

M iano w łaśn ie  w prow adzić Czerwonego -Sarafana 
do k lasz to ru , gdy nad jech ało  k ilk u  jeźdźców.

Był to Ja n  Sobieski z k ilk o m a podkom endnym i.
L ud okrzykiem  w ita ł zwycięzcę, a ra d n i m iejscy 

zgięli przed n im  kolano.
Sobieski w b lask u  pochodni u jrza ł Czerwonego 

S ara fana .
— Co chcecie z n im  robić? — zawołał, — czy s tra ­

ciliście zm ysły? ,Czemu czepiacie się tego człow ieka, 
k tó ry  m i życie ocalił? P uścić go! B iada w am  w szyst­
kim , jeśli włos jeden  spadn ie  z jego głowy!

N ikt nie m iał odw agi oprzeć s ię  rozkazow i wodza.
— Jesteś w olnym  S arafan ie! — rzek ł Sobieski, — 

możesz się udać, gdzie ci się  podoba.
Był to n iespodziew any ra tu n ek . T łum  sta ł w m il­

czeniu.
Sobieski zwrócił się do rad n y ch  i pow iedział im , 

że w ojsko jego w ypocznie dn i k ilk a  w  okolicach m ia­
sta , i że sam  z k ilkom a podkom endnym i i oddziałem  
straży  honorow ej, p row adzącym  u ję ty ch  dowódzców 
n ieprzy jacie lsk ich , spieszy do K rakow a.

N astępn ie opuścił m iasto.
Zaledw ie Sobieski ze sw ym i tow arzyszam i od d a­

lił się, gdy tłu m  rzucił się znow u n a  Czerwonego S a ra ­
fana, żądając, aby go zam urow ano.

R adni tem  chętniej u leg li tem u  życzeniu, że im 
sam ym  nie bardzo  się podobał rozkaz w odza Sobie­
skiego.

Czerwony S arafan , został zatem  już o zm roku 
nocnym  zaprow adzony przez lud  i opraw cę do 
k lasz to ru , gdzie m u rarze  oczekiw ali, ażeby dokonać 
przeznaczonej im  roboty.

N ik t n ie pom yślał o oca len iu  go.
Czerwony S ara fan  pad ł n a  tw ard e  kam ienie 

niszy.
P rzy  św ietle pochodni, m u rarze  rozpoczęli sw oją 

robotę. Z apełn ili o tw ór w ielk im i kam ien iam i cioso­
w ym i, k tó re  spoili z sobą w apnem .

Coraz wyżej w znosił s ię  m ur, zam ykający  niszę. 
N areszcie założono o sta tn i kam ień.

Czerwony S arafan , został pogrzebany żywcem. 
(Ciąg dalszy nastąpi)

Mordko obrabowany
(H um oreska.)

M ordko Spiegelglas potrzebow ał sobie być k u ­
piec n a  m ałe  m iasteczko  n iedaleko  od głównego m ia ­
s ta  S tan isław ow a i hand low ał, jak  to izwykle po­
dobni h an d la rze  — w szystkiem . U M ordka m ożna 
było k u p ić  kapelusz , su ch a rk i angielskie, rękaw icz­
ki, m ąkę, m asło  — a jed n a  istro-na jego sk lepu , 
w przeciw ieństw ie do „korzennej“ n azy w ała  się 
„bław atm a“ — czyli, że sprzedaw ało  się tam  sukno, 
płótno, perka le  i in n e  -zleżałe w ełny k u  u trap ie n iu  
b iednych „gości“...

Zdarzyło się pew nego razu , że siostrzeniec p an a  
M ordka Leib Ł apajów ker od la t k ilk u  jako  isubjekt 
w iększego żydow skiego m agazynu  w  Łodzi prze­
byw ający, uw iadom ił w u jaszk a  o nastąp ić  m ającej 
w ielkiej w yprzedaży w ybrakow anych  tow arów  za 
bezcen. Złoty to był in teres, bo M ordko h u rtem  n ie­
m odne i zleżałe z a b ie ra ł. tow ary , n a  czysto 180 p ro ­
cent n a  n ich  za rab ia jąc . Spakow ał zatem  i te raz  
m ałą  w alizkę, zam knął do  n iej trosk liw ie przez p a­
n ią  M ordkow ą przygotow ane p row ianty , t. j. ośm 
ja j n a  tw ardo  z pół bochenkiem  żytniego chleba, k u ­
pił b ilet w prost do Łodzi i puścił s ię  w  podróż.

P raw d ę m ówiąc, żona n ie  chc ia ła  w  żaden spo­
sób ty m  razem  dać m u trzydniow ej sep a rac ji od s to ­
łu  i  in te re su  — bo w łaśn ie  gazety  donosiły  o ogra­
b ien iu  jak iegoś k u p ca  w  pociągu kolejow ym  — ale 
szanow ny obyw atel M ordko za w iele w idział przed 
sobą zysku  z tego k u p n a  i  nie s łuchał żadnych  s tra ­
chów, an i żadnych  słów  przestrogi. Noc przed  po­
dróżą n ie spał, ty lko z godzinę m edytow ał n a  jak ąś  
asek u rac ją , oczywiście bezp ła tną  — a co w ydum ał — 
zobaczym y w dalszym  ciągu h isto rji. Dość, że po je­
chał p raw ie  bez trw ogi, a  n aw e t weisoło sobie 
uśm iechnięty .

Jad ąc  — przedew szystk iem  s ta ra ł się n ie być 
sam  w w agonie; k ilk ak ro tn ie  przenosił sw oją w aliz­
kę z półki n a  półkę, z jednego w agonu do drugiego — 
aż w końcu  przecież jakoś przed nocą n a  k tó re jś  s ta ­
cji w ysiad ły  dw ie żydów ki'z  bachoram i, a p an  Spie­
gelg las pozostał w  ca łym  przedziale ty lko  w tow a­
rzystw ie  dw óch w esołych, średniego s ta n u  i w ieku 
jegom ościów , ale i  średn io  podejrzan ie w y g ląd a ją­
cych niby m ieszczan czy rzem ieślników ...

Rozm owa zręcznie zagadyw ana przez naszego 
k u p ca  -nie d ała  m u należy tego  pojęcia an i kto  są  ci 
panow ie, an i dokąd jadą. Pom im o to jed n ak  i po­
m im o głowy bądź co bądź w yobraźn ią ra c h u n k u  n a ­
bitej — pain M ordko dziw nie szczerze w yw nętrzył 
się przed  w spó łpasażeram i z w szystk iem i sw ojem i 
in teresam i. W ięc ted y  pow iedział im  otw arcie, że 
jedzie do Łodzi -po tow ary , że m a  ze sobą kw otę 
ośm set złotych, k tó rą  d a  jak o  ew en tualny  zadatek  
czy też połowę należnej sum y — a co n a jd z iw n ie j­
sze, w naiw ności d u ch a  w yjął z głębokiej kieszeni



pan talonów  gruby, s ta ry , zatłuszczony p ug ila res, po­
kaza ł go owym  panom , a zaw inąw szy  w  b ru d n ą  i po­
ta rg a n ą  czerw oną chustkę  do nosa, w łożył go n a j- 
n ieostrożn ie j do w ierzchniej k ieszeni bekieszy.

— To jest cały  mój m a ją tek ! — rzek ł poczciwie 
zw ierzając się tow arzyszom .

— N ieszczególny pug ilares! — zauw ażył jeden 
z nich.

— M ożnaby z niego lam pkę oliwy w ycisnąć — 
d o d ał drugi, rob iąc g iest gniecenia.

— Co szkodzi? — bron ił się u śm iechn ię ty  M ord­
ko. — N iech sobie będzie p ug ila res jak i chce p a sk u ­
dny, aby w  n im  pieniędzy byli ładny!

— I to  p raw d a! — potw ierdził pierw szy.
— N ieraz to  się  t ra f i  pan iczek  jak  h rab ia , p o rt­

m onetkę m a ja k  książę...
— A p ien iędzy  w n ie j jak  dz iad ! — dokończył 

M ordko.
U śm iali s ię  w ybornie. W yższy z kom panów  cią­

gn ął dalej w tej m ate rji:
— Żyd złotego potem  za niego n ie  da!
—* To jeszcze n ic, że pieniędzy ta k i facet niem a... 

Ale bo on i zegarek  m a jak iś  duble czy goldinowy!...
Śm iech w ybuchnął n a  nowo... ale nasz  M ordko 

już p raw ie  był w  dom u! S k ąd  oni w iedzą, że panicz 
w  porm onetce n ie  m a n ic?  Chyba, że m u  tę  p o rt­
m onetkę ukradli!... Aha... i zegarek też!

O! trzeb a  być ostrożnym  — pow iedziałby sobie 
k ażdy  z n a s  w  podobnej sy tu ac ji i schow ałby p ie­
n iądze gdzie pod koszulę n a  piersi... Dziw na rzecz! 
M ordko, ta k i chuchem  —- on jeszcze ra z  pokazał 
szm atę , w  k tó re j było ośm set zło tych, schow ał ją  
w n a jp ro stszy  sposób w  oczach obydw óch pasażerów  
do w ierzchn iej k ieszeni bekieszy  z pow rotem  — 
i u łożył się  do sn u  n a  ławce.

— A n iech  m n ie  panow ie .pilnują, to  ja  położę 
się tro ch ę  zadrzym uć... U m nie sen ta k i  m ocny, że 
m ożna do m n ie  z irew olw era w ystrzy lać , a  jabym  nie 
słyszał. N iech panow ie łask aw ie  uw ażają .

— No, no! — uspokoił go w yższy jegom ość — śpij 
pan  zdrów, m y  p a n a  o k raść  n ie  dam y.

— Oj to , to ! D żińkuję panom ... bo to  człow iek 
bidny, a  ta k i  złodziej on  jego zab ira  w szystko  bez 
litości.

— Śpij pan , śpij! My sobie p a lim y  papierosa.
Isto tn ie , p a n  Spiegelglas porzebow ał położyć się

jak  d łu g i n a  ław ce i  n ie  m inęło  p ięć m in u t — ch ra ­
p a ł jak  nieboszczka trą b a  jerychońska. Kto może 
w iedzieć, co ta m  śniło  s ię  p raw ow iernem u  Iz rae li­
cie? Zapew ne w idział się z Gedeonem, czy Jozuem , 
czy D aw idem  grom iącym  F ilistyny... bo od  czasu  do 
czasu p rzestaw a ł ch rapać , z pod k ap e lu sza  n a  b a­
k ie r  głowę m u okryw ającego coś jak b y  pó ło tw artem  
łypnął okiem , a  spostrzeg łszy  odw róconych doń je- 
gom ościów  — u śm iechną ł się ironiczne...

Tym czasem  m iędzy dw om a zaczęła s ię  cicha 
a ożyw iona rozm ow a.

— W arto  żyda obłupać...
— Pew no! Ma p s iaw ia ra  o ośm set złotych za 

dużo.
—' Czekaj... ja  m u  ulżę ciężaru.
— A jak  się obudzi i  n a ro b i g w ałtu ?
— Przecież m ów ił, że śpi jak  baran .
— Praw da!... Z resztą  m am y  już T arnów  n ied a ­

leko; żydzisko leży k ieszen ią  do  góry, w ysm yknę m u 
pu laresisk o  przed  sam ą  s tac ją  i dam y n u ra .

— K apitaln ie!

I cicho, ostrożn ie p rzy su n ął się wyższy rzezim ie­
szek do ław ki, śpiącego żyda, k tó ry  ch rap a ł jak  n ie- 
n asm aro w an e  koło ch łopskiego wozu...

C hrr! ch rr! fiu u t! ch rr! ch rr! h a  chrr!
W sunąć dw a palce w  k ieszeń  i  w yciągnąć szm a­

tę  z pug ilaresem  — było dziełem  trzech  m inu t. M aj­
s te r m iał w idocznie w praw ę, bo żydek an i d rgnął, 
ch rap iąc  dalej n iem iłosiern ie .

Dwaj tow arzysze błyszczącem i od rad o śc i oczy­
m a spojrzeli n a  siebie —• zdobycz u to n ęła  w  k ieszeni 
wyższego. Dziw na rzecz... bo i lew e oko p a n a  M ord­
k a  S piegelglasa łypnęło n a  sek u n d ę ; jak b y  leciu tk i 
uśm ieszek, ta k i  p raw ie  n iedostrzegalny  m ig n ą ł m u  
przez u s ta  •— kon cert jednakże n ie  u s taw a ł an i na 
chwilę...

Pociąg za trzym ał się n a  s ta c ji  — dw aj jegomo- 
ściowie cicho ja k  ko ty  w ym knęli się z w agonu  i n ie  
og lądając  się  za siebie, czm ychnęli schodam i peronu  
w dół k u  w ejściu . A ni przypuszczali, że M ordko ju ż  
siedzia ł w oknie za pół rozw in ię tą  f ira n k ą  i  śm iał 
się, śm iał aż się za  b rzuch  trzym ał...

P ok lepał się po ty ln e j kieszeni pantalonów , w y­
ją ł z n iej porządny  czarny  pug ilares, otw orzył n a  
chw ilę, spo jrzał n a  k u p ę  b ankno tów  20 zlotow ych 
i. schow ał je  z pow rotem  do kieszeni.

Pociąg ru szy ł po k ilk u  m in u ta c h  dalej — dw aj 
rzezim ieszki u rad o w an i w ybuchnęli śm iechem , p a ­
trząc  za odchodzącym  ośw ietlanym  pociągiem  i usie­
d li n a  ław ce p a rk u  kolejow ego przed -Strusiną, żeby 
się łupem  podzielić.

W  m ig w y jął jeden  z n ich  zaw in ią tko , a  gdy  je 
otw orzył, znalazł s ta rą  gazetę i  n ic  więcej.

T ak  to  żyd n igdy  się  oszukać n ie  da.

Uczeni a życie pozagrobowe.
W szystk ie n a ro d y  w szystk ich  czasów w ierzyły 

zawsze w jak ieś  życie pozagrobowe, o k tó rem  m iały  
m niej lub  w ięcej m g lis te  w yobrażenia . N aw et ludy  
najn iże j stojące. Jedynie różni m ędrkow ie, przyzw y­
czajen i do tego, że w szystko m ożna lu p ą  i w agą  zba­
dać, w ciągu o s ta tn ich  w ieków  dostarczali licznych 
ateuszy. Znaleźli się w reszcie ludzie, k tó rzy  zaczęli 
rozdaw ać to... czego im  brakło... to jes t szerzyć sw ą 
n iew iarę  w śród  szerok ich  m as. Z te j n iew iary , k tó ra  
zrodziła się albo z zaślepionych um ysłów  — albo, co 
gorsze, ze zepsutej woli, k tó ra  n ie  m ia ła  nic do zyska­
n ia  w  życiu przyszłem  (chyba piekło!), a  w ięc wolała,, 
by w szystko tu  się kończyło — i  z w oli rob iła  w iarę  — 
w yrósł cały now oczesny socjalizm  i bolszew izm .

C iekaw ą i pocieszającą jes t rzeczą, że obecnie u  
uczonych zaznacza się bardzo  silny  zwrot. U czeni za­
czynają  s ię  n aw racać. Dzieje się to  w  m yśl pow iedze­
n ia  pew nego m yśliciela, że „połow a w iedzy prow adzi 
do sza tan a , a ca ła  w iedza do Boga". W  dużej m ierze 
przyczyniły  się do tego  b ad an ia  n a d  zjaw iskam i me- 
djum icznem i, tj. z jaw am i różnych  duchów  i t. p. Do 
n ied aw n a  śm iano się z tego powszechnie, ale dziś na- 
ogół już różnych ciekaw ych fak tów  z te j dziedziny nie 
może odrzucić, k to  się tem  zajm ow ał. In n a  rzecz, że 
z tego t. zw. sp iry tyzm u  w yrosły  najróżn ie jsze  sek ty  
i p ra k ty k i „w yw oływ aczy11 duchów , k tó re  często p ro ­
w adziły  do obłędu — a  p rzy n ajm n ie j do rozstro ju  n e r­
wowego. D latego też zakaza ł Kościół u rządzan ie  ta ­
k ich  seansów , k tó re  przew ażnie w ychodziły  n a  kp iny  
z pow ażnych rzeczy. W  każdym  razie  jednak  niejeden  
m a te r ja lis ta  zaczął się pod w pływ em  tych  b ardzo  cie­
kaw ych  zjw isk głębiej n ad  tem i sp ra w am i za s ta n a ­
w iać. N ajw ażn iejszą rzeczą jest jed n ak  ogólny zw rot
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do re lig ji, do k tórego  w dużej m ierze przyczyniły  się 
przeżycia w ielkiej w ojny.

Gdy niedaw no lo n dyńska  gazeta  „D aily N ew s“ 
(czytaj: dajly  n ju s) rozp isa ła  ank ietę  n a  tem at: 
„Gdzie u m arli p rzebyw ają?"  i „ Ja k  w yg ląda  n a  d ru ­
g im  św iecie?" — z 23 uczonych 20 w yraziło  w iarę  w  
przyszłe życie a ty lk o  trzech  okazało  się m a te r ia lis ta ­
mi. L a t tem u  k ilk an aśc ie  by łby  w ynik  tak ie j an k ie ty  
zupełn ie inny . Oczywiście n a  d rug ie  py tan ie , żaden 
człow iek odpow iedzi dać n ie  może, to  też postaw ienie 
go n ie  m iało  sensu.

W  każdym  razie  czasy s ię  zm ieniają . Oby ty lko 
razem  z w ia rą  p rzyszła  i chęć i zdolność do u rządza­
n ia  sobie życia w ed ług  jej p rzykazań .

Poradnik gospodarczy.
Jednym  z w arunków  podw yższan ia plonów  ro ­

ślin, jes t w łaściw e naw ożenie gleby czy to naw ozam i 
n a tu ra ln em i czy isztucznemi. Często gospodarze źle 
do b iera ją  naw ozy sztuczne, lub d a ją  je w nieodpo­
w iedniej ilości i d latego naw ozy te  nie odnoszą 
s k u tk u  tak iego  jak  odpow iednio dobrane i zasto­
sow ane.

U n as  ro ln ik  często zapom ina, że naw ożenie ro li 
m a  być ty lk o  środkiem  pomocniczymi, dzia ła jącym  
bardzo  dobrze, a le  ty lko n a  odpow iednio up raw nej 
ro li, d la tego  n igdy  nie należy  zaczynać gospodarkę 
w zorow ą od naw ożen ia naw ozam i n a tu ra ln em i lub 
sztucznemli, a le  zacząć od rac jo n a ln e j u p raw y  roli. 
N im  zaczniem y dobrze ro lę  naw ozić, należy oczy­
ścić ją  z chw astów , gdyż w  przeciw nym  raz ie  chw a­
sty  n a  świeżo naw ożonej ro li w yrosną  bujniej:, zaś 
ro ln ik  zam iast spodziew anego zysku, ty lk o  s tra tę  bę­
dzie m iał. Pod nawóz należy  odpowiednio' przygo­
tow ać rolę, ab y  n ie by ła  an i zanad to  w ilgotną, an i 
za suchą, m o k rą  rolę, k w a śn ą  należy przedtem  od­
w odnić przez odpow iednie m eljorow anie, gdyż na  
p o lu  m okrem , w ilgotnem  i kw aśnem  naw óz działać 
nic nie może.

Jeżeli ro lik  nie d b a  o dobór n as ien ia  zdrowego 
i riiew yrodzonego, to m u  najlepszy  naw óz nie po­
może, gdyż ro ślin k i w yrosłe z nieodpow iedniego sie>- 
w u s ą  słabe, chore i sk łonne do uszkodzeń.

N asiona należy  rów nież co k ilk a  la t zm ieniać, 
aby  się n ie w yradzały , gdyż ty lko dobrze dobrane 
z iarno  siew ne d aje  obfite plony.

W ażną sp raw ą  pow iększającą siln ie  w ydajność 
ro li jest w ap n io w an ie  ziem i

W apno nawozowe, użyte w łaściw ie, przyczynia 
się do podn iesien ia  ilości i jakości zbiorów.

N igdy jed n ak  w apniow anie ro li w pierw szym  
ro k u  n ie daje nadzw yczajnych  rezu lta tów , gdyż

sk u tk i w apn iow an ia  odczuw a się dopiero w la tach  
następnych .

P am ię tać  należy  przy  w apniow aniu , iż częste 
w apniow anie gleby bogaci obecnego posiadacza, zaś 
uboży n as tęp n e  pokolenia, gdyż p rzychodzi do zu­
pełnego w ycieńczenia gleby i do tak iego  zubożenia 
w środk i pokarm ow e, iż la ta  u p ły n ą  zan im  ro la  w yda 
jak i ta k i zysk. W apni się gleby obfite w  pożyw ie­
nie, gdyż dużo tego pożyw ienia ro ślin  w sk u tek  dzia­
ła n ia  w ap n a  pobudza się do szybszej* czynności, iż 
w sk u tek  czynności chem icznej n ag rom adzi się wię­
cej i w k ró tszym  czasie m a te r ja łu  pokarm ow ego, 
k tó ry  rośliny  zab io rą i 'w skutek  tego w ydadzą plon 
w iększy i dorodniejszy.

B rak  w ap n a  da  się zauw ażyć pojaw ieniem  się 
roślin , k tó re  w y m ag a ją  gleby bezwapienneji, a  więc 
babki, b ra tków , szczawiów, rdestów , tużyic i sk rzy­
pów. Gdy więc pow yższe ro ślin y  u k az u ją  się w du ­
żej ilości, to  n a jlep szy  zn ak ,(iż ro li b ra k  w apna, k tó ­
rego należy  n a ty ch m ias t dodać.

D odajem y w apno jako  m arg ie l, lub  w apno p a­
lone lub  m ielone.

Oznaką, iż g leba w ap n a n ie potrzebuje, je s t u d a ­
w anie się ro ślin  strączkow ych i koniczyn.

R pśliny  bez obecności w apna w glebie obejść 
się n o rm aln ie  i ro snąć n ie  m ogą, a  p rzy  m ałej ilo ­
ści rozwóji ich jest słaby, a  plon m in im alny .

W apno w yw iera  w pływ  n a  budow ę siln y ch  ło­
dyg, n a  słodycz i zapach  owoców — rów nież b arw a  
ow oców zależy od w apna.

W apniem ie sadów  ch ron i d rzew a i k rzew y od 
chorób. Owoce, w yrosłe  n a  glebie zasobnej' w w apno 
m a ją  d e lik a tn ą  skórkę, są  soczyste i słodsze od in ­
nych. W apno d z ia ła  n a  m szyce d rzew ne i n a  drze­
w ach, gdzie ziem a zaw iera dużo w apna, n igdy  się 
n ie  p o jaw iają . Jan M atysik.

Stan kap łań sk i.
Któż oceni stan kapłański,
Jego wzniosłe przeznaczenie ?
Ksiądz to drugi A n io ł Pański,
Gdy o trzym a wyśw ięcenie!
Ksiądz najlepszym  pośrednikiem . 
Gdy ofiarę Bogu składa,
Także gdy jes t nam iestnikiem  
Chrystusow ym , gdy spowiada.
D obrzy ludzie go szanują,
Jako duszpasterza swego.
B ardzo także go m iłują,
Bo Apostoł godzien tego.
Jest to p rzykazan ie  Boga,
B y  szanować Apostoła,
Bronić go od ręki wroga ;
Zaw sze słuchać p raw  Kościoła.
Kto jes t Kościołowi wierny,
Jako chrześcijanin praw y,
Ten dla biednych miłosierny,
Nie przekracza norm  ustawy.

Dominik Wawrz. Podbiał.
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KRONIKA.
Od R edak cji. W  następnym numerze „Roli“ roz­

poczniemy druk opowiadań p. t. „Podróż po dalekich 
krajach*. Będzie to cyk l opisów  przecudnych widoków, 
o jakich u nas się nie śniło, zwyczajów i obyczajów 
ludów  rozrzuconych po szerokim  świecie, ich wierzeń 
religijnych, słowem to, co charakteryzuje m ieszkańców 
Am eryki, Azji, A fryk i i Australji, a co mało kom u tu­
taj w  Europie jest znane. Ponieważ wiemy, że samo 
słowo nie uzm ysłow i tak Czytelnikow i opisywanej rze­
czy, przeto postaraliśmy się o w ielką ilość ilustracyj, 
które nasze opowiadania jeszcze uw ypuk lą  i w  pamięci 
utrwalą. Nie szczędziliśm y ani trudów, ani kosztów, lecz 
daliśm y zrobić ilustracje, które będziemy zamieszczać 
wraz z opisami. M am y nadzieję, że now y nasz cykl 
w zupełności Czytelników  naszych zadowoli.

T ragiczna śm ierć  w  n u rta ch  D n iestru . Z Za­
leszczyk nadeszła wiadomość, iż utonął baw iący tam 
na urlopie w ypoczynkow ym  Ignacy Bielecki, naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa wojewódzkiego. Naczelnik B ie­
lecki używ ał przejażdżki kajakiem na rzece. W  pewnej 
chwili łódka się przewróciła i Bielecki wpadł do wody. 
Nim rybacy zdołali pospieszyć z ratunkiem, Bielecki u 
tonął.

Z ajście w  cerk w i. Onegdaj w  cerkwi w Now ym  
Samborze odbywała się w  czasie odpustu koronacja 
obrazu Matki Boskiej, na którą to uroczystość przybył 
także ks. biskup Kocyłow ski ze Stanisławowa ze swoją 
świtą. W  czasie nabożeństwa kazanie w ygłosił ks. K u l­
czycki z Rudek. Ks. Kulczycki, rozpocząwszy kazanie, 
odrazu poruszył politykę, wychwalając ukraińską partję 
„U ndo“, przyczem począł apoteozować działalność je­
dnego z ukraińskich adwokatów z Kołomyji. Zrażony 
tem biskup Kocyłowski, siedzący na swym biskupim  
tronie naprzeciw ambony, podniesionym  głosem zawo­
łał: „Otcze zlizajte!* lecz ks. Kulczycki zrazu na to 
nie zważał i dalej mówił. W ówczas ks. biskup podniósł 
się ze swego fotelu i donioślejszym głosem wezwał ks. 
Kulczyckiego do opuszczenia kazalnicy. Gdy ks. Ku lczy­
cki zeszedł, ks. b iskup Kocyłow ski zwrócił się do miej­
scowego proboszcza i polecił mu wejść na ambonę i do­
kończyć kazanie na temat m iłości Matki Boskiej do wier­
nych. Zajście to w  cerkwi wywołało wielkie poruszenie, 
a Ukraińcy wystąpienie swego ks. b iskupa nazywają nie­
taktem. Jak twierdzą, apoteozowany przez ks. Ku lczy­
ckiego adwokat z Kołomyji jest osobistym wrogiem ks. 
biskupa z powodu wprowadzenia przez tegoż celibatu 
w stanisławowskiej dyecezji.

P ożar od  p ioru n a . W  czasie burzy uderzył pio­
run w  domostwo Jana Malinowskiego w  Skopowie. S k u ­
tki okazały się nader groźne, gdyż zabudowania stanęły 
w jednej chwili w  płomieniach tak, że dom m ieszkalny 
oraz budynk i gospodarcze spłonęły doszczętnie wraz 
z martwym inwentarzem. Szkoda w ynosi ponad 3.000 zł. 
M alinowski z rodziną pozostał bez dachu nad głową.

T ragiczna śm ierć  znach ora. W e wsi Hołubią zie­
mi siedleckiej nieznani sprawcy w ym ordowali całą ro­
dzinę znanego w  okolicy znachora, Józefa Jaglaka. Ja- 
glak od szeregu już lat trudnił się leczeniem okolicznych 
mieszkańców i przepowiadał im przyszłość. Gdy pewnej 
grupie poszkodowanych oświadczył, że pieniądze i do­
bytek zabrali im sąsiedzi, i że niedługo będzie mógł 
wskazać nazw iska sprawców, po k ilku  dniach znalezio­
no znachora oraz czterech członków jego rodziny mar­
twych. Zarąbano ich siekierą. Na piersiach znachora 
przyczepiona była szpilką kartka następującej treści: 
„już teraz nie będziesz mógł przepowiadać, co się bę­
dzie w  przyszłości działo. Szkoda, żeś nie przepowie­

dział swojej śm ierci*. Są poszlaki, że morderstwa doko­
nali okoliczni rabusie, którzy bali się, aby znachor nie 
ujawnił ich zbrodni.

B ratob ójcza  w a lk a . W ieś Hurko, pod Przem y­
ślem, była w idownią krwawej bitwy, która rozgorzała 
z błahego powodu. Gospodarz tamtejszy, niejaki Antoni 
Radwański, zirytowany szkodą w polu, wyrządzoną mu 
przez M ichała Rusinkowskiego —  spowodował walną 
rozprawę, w  której wzięli czynny udział obaj powyżej 
wym ienieni oraz Marja i Józef Radwański.

Podczas bójki, w  której brały udział kosy, Antoni 
Radwański w ym ierzył straszliwy cios kosą, przeciw 
Rusinkowskiem u, przebijając nieszczęśliwego na wylot. 
Skutk i czynu Radwańskiego okazały się tak groźne, że 
Rusinkowskiego, który obficie brocząc krwią, stracił 
przytomność, musiano przewieźć w  groźnym  stanie do 
szpitala w  Przemyślu. Sprawców  zaś odstawiono do są­
du karnego.

Z dziczen ie. Z Płocka donoszą: W  miejscowości 
Słonim, 23 kim. od Płocka, dokonany został ohydny 
mord, który miał przebieg następujący. O godz. 7 rano 
na polach majoratu Slon im  znana żebraczka 83-letnia 
M. Cieplak zbierała kłosy. W  tym samym czasie prze­
chodziła drogą ze swym  10-letnim synem  niejaka Sm ar­
dzewska, która od wielu lat cierpiała na manję prześla­
dowczą, a w  ostatnich czasach szczególną nienawiść od­
czuwała do Cieplakowej, uskarżając się, że Cieplakowa 
ją urzekła. Ujrzawszy Cieplakową Sm ardzewska zawo­
łała: „Synecku, a bijze Cieplackę*. Chłopiec, nie nam y­
ślając się wiele, zaczął rzucać w nią kamieniami. Jeden 
z kamieni ugodził nieszczęśliwą ofiarę bestjalskich in ­
stynktów  w  czoło. Cieplakowa, zalana krwią, runęła na 
ziemię. W ówczas młodociany morderca podbiegł do niej 
i zaczął ją bić kijem, matka zaś, uw iązaw szy fartuchem 
Cieplakową za szyję, poczęła ciągnąć ją po ściernisku. 
Nadbiegli z pomocą okoliczni włościanie z trudem w y ­
rwali ofiarę, dającą słabe oznaki życia rozszalałym mor­
dercom. W szelkie  zabiegi i pomoc okazały się spóźnio­
ne. Staruszka zmarła.

„ L eśn y  cz ło w iek " . Z Baranowicz donoszą: W  cza­
sie ćwiczeń wojskowych m iędzy wsiam i Berezówką a 
Tartakami w ysłany został do lasu patrol 22 pułku p. 
z podchorążym rezerwy Stanisławem Sm ulskim  na cze­
le. W  skład patroli wchodzili nadto żołnierze Semeniuk 
i Masłowski. Gdy patrol wszedł k ilka kilometrów w głąb 
lasu, natknął się na dość niedostępnej polanie na dziwne 
zjawisko. Na trawie w  cieniu leżał jakiś kosmaty kłę­
bek, podobny do człowieka, który spał, chcąc go obej­
rzeć z b lisk a ; podch. Sm ulski pozostał nieco w  tyle. 
Tajemniczy człowiek był całkowicie goły, porośnięty 
czarnym włosem, posiadał rudą po pas brodę i długie, 
nieobcinane widocznie wcale paznogcie u przednich 
i tylnych kończyn. W łosy na głowie były tak długie, 
że zakryw ały całkowicie twarz i oczy. „Leśny człowiek*
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przepasany był jedynie słom ianym  powrósłem. Nagle 
jeden z żołnierzy nieostrożnie nadepnął na gałąź. D z i­
w ny  człowiek ze zwierzęcą czujnością zerwał się i za­
czął uciekać. Pogoń za nim  w gąszczu okazała się bez­
owocną. Jak opowiadają m ieszkańcy okoliczni, leśny 
człowiek rzadko daje się podejść i zauważyć ludziom. 
Miejscowi m yśliw i mają zamiar w  najbliższym  czasie 
zorganizować walną obławę, celem pojmania osobliwego 
mieszkańca puszczy kresowej. W ładze zaś bezpieczeń­
stwa twierdzą, że ten tajemniczy człowiek jest bandytą 
poszukiwanym  od roku  1920 przez policję. Po k ilku  la­
tach ukryw ania się bandyta zdziczał zupełnie i dostał 
ostrego ataku tak zwanej „antropofobji*, czyli obawy 
przed ludźmi.

S traszn a  tra g ed ja  m a tk i. W  jednym z mniej­
szych miast Austrji wydarzyła się w  ostatnich dniach 
straszna tragedja. Oto w  pobliżu dworca kolejowego 
znaleziono pewną kobietę, która leżała w  zaroślach z po- 
derżniętem gardłem. Obok niej leżało dwoje dzieci, któ­
re nie dawały znaku życia i m iały również poderżnięte 
gardła. Pow ody tego straszliwego czynu są na razie nie­
znane. Przypuszczają jednak, że powstała tragedja ta 
na tle niedostatku i nieporozumień małżeńskich.

N ik t s ię  je j n ie  p y ta ł, W  pewnej wiosce w  Tu- 
ryngji zaszedł podczas ślubu bardzo niem iły wypadek. 
Narzeczony i narzeczona stali już przed ołtarzem i ksiądz 
zadał im sakramentalne pytanie, czy chcą się wzajem­
nie poślubić. Narzeczony odpowiedział głośno tak, nato­
miast gdy przyszła kolej na narzeczoną, ta ostatnia rze­
kła „nie“. Oczywiście przerwano natychmiast ceremonję, 
a proboszcz zapytał narzeczoną, dlaczego stanęła przed 
ołtarzem, nie mając woli do małżeństwa, oraz dlaczego 
wcześniej tego nie powiedziała. Na to dziewczyna 
odparła całkiem spokojnie: „Dlatego, że ksiądz proboszcz 
jest pierwszą osobą, która mnie w  tej sprawie pytała
0 zdanie*.

W ójt w  k ajd an k ach . W  gminie Leutkirch w  Niem­
czech sprowadziła gm ina kilkanaście par kajdanków na 
ręce, mających służyć do sbuwania pochwyconych zło­
dziei, licznie w  tej miejscowości reprezentowanych. Na 
posiedzeniu rady gminnej, wójt, będący inicjatorem za­
kupienia kajdan, zademonstrował je radnym  dla w yka ­
zania ich sprawnego działania, polecił zakuć sobie rę­
ce... Zakucie poszło gładko, ale w  czasie otwierania 
kajdan złamał się kluczyk, którego część pozostała w  o- 
tworze kłódki. M usiano zatem sprowadzić kowala, któ­
ry długo się mozolił zanim rozpiłował żelazo. B iedny 
wójt ma teraz wielkie nieprzyjemna ści, gdyż ludność 
gm iny szepcze, że był w  tem „palec Boży*, który w ska­
zał na wójta, jako na najbardziej godnego noszenia 
kajdanków.

T ragiczna śm ierć  fra n cu sk ieg o  m in istra . Fran ­
cuski minister handlu Bokanowski, który od soboty ba­
wił w  Champigne, letniej rezydencji premjera Poincare, 
w  niedzielę 2 b. m. znalazł śmierć w skutek katastrofy 
lotniczej. M inister Bokanow ski zamierzał udać się z Toul 
do Paryża, celem wzięcia udziału w  zapowiedzianych 
tam imprezach lotniczych. Samolot pasażerski, którym 
leciał Bokanowski, prowadzony był przez jednego z naj­
tęższych pilotów francuskich. Krótko po starcie na w y ­
sokości paruset metrów samolot stanął w  płomieniach
1 runął na ziemię. W szyscy  pasażerowie spalili się na 
węgiel. Zw łoki Bokanowskiego rozpoznano po branzole- 
towym zegarku platynowym. W  historji Francji jest to 
drugi wypadek śmierci ministra aktywnego wskutek ka­
tastrofy lotniczej. M ianowicie dnia 20 września 1911 r. 
francuski minister wojny Berteaux zabity został przez 
śmigło lądującego samolotu. Ówczesny premjer francu­
ski Monis, stojący obok Berteaux na trybunie honoro­

wej, został ciężko ranny. Bokanowski, jak wskazuje na­
zwisko, pochodził z rodziny po lsk ie j; przodkow ie jego 
byli Polakami, ale zmarły m inister już zupełnie nie znał 
języka polskiego i uważał się za Francuza.

B y k  w  h o te lu . Z St. Gilden donoszą: Rzeźnik  
Franz Engeljaehringer ze Strobl zakupił na jarmarku 
w  pobliżu Salcburga dwuletniego byka i prowadził go 
do domu. Gdy przechodził przez miejscowość St. Gilgen, 
byk  przestraszył się mijającego ich auta i w  szalonych 
susach wpadł prosto w  bramę najbliższego hotelu. W  tem 
samem tempie pogonił na drugie piętro, demolując po 
drodze klatkę schodową i wreszcie dostał się do salonu 
niszcząc tam całe urządzenie. Pomiędzy gośćmi hotelo 
w ym i wybuehła panika. W szyscy  chcieli się wydostać 
na zewnątrz, ale ponieważ rozwścieczony byk  wciąż 
galopował po hotelu, nikt nie odważył się wyjść scho­
dami, tylko przez okna, do których przystawiono drabi­
ny. Dopiero po długich w ysiłkach udało się w yprow a­
dzić byka z hotelu, który tymczasem zdążył w yrządzić 
tam ogromne szkody. Na gościńcu znów  nie chciał się 
ruszyć z miejsca, a w yrw aw szy się nagle z rąk, wpadł 
na oddział przechodzącego wojska.

Nie obeszło się bez poturbowania jednego z żoł­
nierzy, ci jednak położyli kres jego w ybrykom , został 
bowiem zakłuty bagnetami.

H rab iank a rob otn icą . Córka znanego belgijskie­
go arystokraty, hrabianka d’Anvers opuściła przed k ilku  
laty zamek rodzinny po burzliwej scenie z ojcem. P o ­
nieważ wykształcenie jej było  błyskotliwe, lecz mało 
gruntowne i nie dawało młodej dziewczynie możności 
zarobienia na chleb powszedni, hrabianka nie zawahała 
się przyjąć miejsca robotnicy w fabryce. Po pewnym  
czasie sprzykrzyło  się jej to zajęcie. Hrabianka pom y­
ślała sobie, że to niedorzeczność tak się przemęczać 
ciężką pracą, jeżeli się posiada bogatego ojca. W ystąp i­
ła tedy ze skargą do sądu, żądając, aby ojciec w ypła­
cał jej rentę miesięczną w  kwocie 1.500 franków. Ad- 
wokatka, która zastępowała hrabiankę d’Anvers, ucieczkę 
swej klijentki uzasadniała tem, że młoda dziewczyna 
dość miała w iecznych pijatyk i polowań w  domu rodzi­
cielskim. Uważała, że arystokratka może także rozsą­
dniej i pożyteczniej przepędzać czas. Ta motywacja zna­
lazła zrozumienie u sędziego, który skazał pana hrabie­
go na wypłacanie córce stałej renty.

W yoran e p ien ią d ze . Pewien kmiotek pod Belgra­
dem, czytający gazety rolnicze, postanowił spróbować 
głębokiej orki, zalecanej przez agronomów. Wcześnie 
po zbiorach zaczął uprawiać ścierniska, przyczem erka 
dała plon natychm iastowy i zgoła nieoczekiwany. M ia­
nowicie wyorał on około 4.500 monet złotych, srebrnych 
i miedzianych, pochodzących z trzeciego w ieku po Chry­
stusie. Monety te zakupiło muzeum, km iotek zaś orze 
dalej, gdyż skarb rozsiany jest po jego polu na większej 
przestrzeni. Dalsza orka przyniosła mu znów około
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7.500 monet, pozatem zaś ustawicznie pod skibami znaj­
dują się stare monety. Cała rodzina km iotka porzuciła 
inne zajęcia, a natomiast rozkopuje ziemię i przesiewa 
ją przez palce. Sąsiedzi również rozpoczęli głęboką orkę, 
ale pieniędzy narazie żaden z nich jeszcze nie wyorał, 
trudy ich zaś wrócą się zapewne jedynie w  postaci ob­
fitych plonów. Na znalezionych monetach w yb ity jest 
z jednej strony w izerunek cesarza Aureljana i jego żo­
n y  Severyny Augusty, na odwrotnej zaś znajduje się 
napis: „Oriens A ugu st i" i Apollo, u którego stóp leży 
niewolnik.

N a cześć  b o g a  - s łoń ca . W  tych dniach w  Estonji 
na wyspie Ezel miał miejsce wypadek, który bardzo 
przypom niał czasy pogaństwa. Grupa włościan, dobrze 
podniecona, zacząwszy mówić o długiej, dżdżystej po­
godzie, postanowiła ostatecznie przebłagać boga-słońce. 
W  tym  celu zdecydowano się złożyć bogow i w  ofierze 
żyw ego człowieka, pewnego robotnika. Na skrzyżow a­
niu  dróg, o północy, naniesiono suchych gałęzi i drzew 
i urządzono ognisko. Ofiarę związano i podniesiono nad 
niem. Następnie zapalono ognisko i ogień ofiarny na 
cześć boga-słońca zaczął się rozpalać. Przyw iązany czło­
w iek krzyczał i rzucał się, lecz bałwochwalcy ezelscy 
nie zwracali na to żadnej uwagi. Jednak ofierze udało się 
zwolnić ze sznurów  i zbiec, gdyż pijani nie mogli go ścigać.

P o w ó d ź  w  K orei. Na całym północnym  odcinku 
półwyspu koreańskiego szaleje olbrzym ia powódź, spo­
wodowana wylewem rzeki Tumeń. Rzeka ta jest grani­
cą pomiędzy Syberją a Mandżurją. W edług obliczeń gu­
bernatora koreańskiego, dotychczas z górą 1.000 osób 
padło ofiarą powodzi. Lekko  zbudowane chaty powódź 
znienacka porwała wraz mieszkańcami. Ty lko  małej czę- 
śa i ludności udało się ujść zagładzie. O lbrzym ie masy 
wody runęły z gór w ysokości 2.000 metrów do dolin 
i zalały w szystkie drogi, ulice i połączenia kolejowe. 
Teren powodzi zupełnie jest odcięty od reszty świata. 
Szkody  materjalne są olbrzymie, ponieważ całe żniwa 
zostały zniszczone. Sąsiadujące z północno - wschodnią 
Koreą części Syberji i Mandżurji także nawiedzone zo­
stały powodzią. Szczegółów bliższych z tych terenów 
brak. Gubernator koreański oświadczył, że jest to naj­
straszniejsza powódź, jaka spotkała terytorjum koreańskie 
od dziesiątków lat.

Ż ona n a  ra ty . W śród kandydatów  do stanu mał­
żeńskiego w  Dam aszku panuje w ielkie zaniepokojenie. 
W edług panującego tam od niepamiętnych czasów zw y­
czaju, obow iązany >jest każdy mężczyzna, pragnący się 
ożenić, zapłacić za swą w ybraną pewną sumę jej rodzi­
com. Tymczasem rada rodzicielska podniosła cenę za 
swój towar do takiej wysokości, że tylko bogaty męż­
czyzna w  Dam aszku mógł sobie pozwolić na kupienie 
żony. Co mieli robić wobec tego biedni, chętni do mał­
żeństwa m łodzieńcy? A le i na  to znalazła się rada. 
W szak  w  Europie daleko cenniejsze rzeczy jak żony, bo 
meble, suknie i biżuterje kupuje się na raty. Po długich 
pertraktacjach zgodziła się strona przeciwna na ten ro­
dzaj transakcji handlowej i obecnie w  Dam aszku można 
nabyć żonę na raty. Dla małżonka niezadowolonego 
z nabytej w  ten sposób żony, jest jeszcze ta dogodność, 
że poprostu przestaje płacić raty a „towar" wraca do 
pierwotnego właściciela to jest do domu rodzicielskiego. 
Ale istnieje obawa, że wobec coraz częściej zdarzają­
cych się w ypadków  niewypłacalności, powróci dawny 
zwyczaj kupowania żony tylko za gotówkę.

S tra szn e  p ra w o  m u rzy ń sk ie . W  tych dniach to­
czyły  się przed sądem w  Buluw ayo (A fryka południo­
wa) sprawy karne przeciwko członkom plemienia m u­
rzyńskiego Matebelów, zabijających bliźnięta, zgodnie 
z okrutnem prawem obyczajowem, obowiązującem w  tem

plemieniu. Matebelowie wierzą święcie, że zabijanie no­
w orodków  niemowląt zapewnia dobre deszcze, tak po­
trzebne na ich terytorjum, gdzie przez w iększą część 
roku panuje susza. Tracenie nowonarodzonych niemo­
wląt odbywa się przez duszenie ich powrósłem z trawy, 
poczem zw łoki umieszczone są w  garnku i zatopione 
w  rzece. W  sprawach, które toczyły się w  Buluwayo, 
oskarżeni o mordowanie niemowląt byli przeważnie nie 
rodzice, lecz dziadkowie, a w  jednej sprawie... teściowa. 
Stawała przed sądem także matka, która w yznała szcze­
rze, że pow iw szy bliźnięta, nie karm iła ich wcale, gdyż 
byłoby to sprzeczne z prawem, panującem w  jej ple­
mieniu. Jedna ze spraw tyezyła się zabójstwa niemowląt, 
popełnionego przed k ilku  laty. Sędzia jednak oświadczył, 
że nie chce jej rozważać, gdyby bowiem i takie spra­
w y jeszcze by ły  brane pod uwagę, to chyba połowa 
Matebelów m usiałaby stanąć przed sądem. Na innych 
oskarżonych zapadły w yroki śmierci, sędzia w szakże za- 
znąezył, że w yroki te zapewne nie będą wykonane, choć 
bowiem oskarżeni dopuścili się, według pojęć europej­
skich, zbrodni okropnej, to jednak przyznawali się do 
niej otwarcie, twierdząc, że nie uważali za zbrodnię te­
go, co nakazuje im prawo, obowiązujące w  ich plemie­
n iu  z dawien dawna.

Z em sta  w ę ża . O strasznym  wypadku, krórego 
przyczyną by ł nierozum ny zakład, donoszą z Dacca, an­
gielskiej kolonji w  Indjach. Jeden ze stacjonujących tam 
angielskich oficerów, mąż młodej, pięknej i bogatej ko ­
biety, założył się ze swym i kolegami, że uzbrojony tyl­
ko w  nóż m yśliw ski stanie do w alki z olbrzym im wę­
żem boa-dusicielem. M łody oficer był znany jako zna­
kom ity strzelec i m yśliw y i dom jego upiększały skóry 
wielu tygrysów  padłych od jego kuli i inne trofea, św iad­
czące o niepospolitej odwadze. Około dwa tygodnie te­
mu specjalnie w ysłani na skutek zakładu krajowcy od­
naleźli w  dżungli olbrzymiego gada długości 8 metrów 
i porucznik w  towarzystwie przewodników  i k ilku  ko ­
legów udał się na polowanie. Rzeczyw iście odważny ten 
człowiek zakład w ygra ł i kolosalne cielsko węża rzuco­
ne zostało po k ilku  godzinach transportu na werandę 
domu, w  którym  zamieszkiwał ofieer. W  godzinę później 
nadeszła m łoda żona a zobaczywszy martwego potwora, 
jęła czynić gorzkie w ym ów ki swemu lekkomyślnemu mę­
żowi. Około godziny 9 wieczór ordynans porucznika udał 
się na nocleg do koszar, a gdy nazajutrz rano powrócił, 
ujrzał straszny widok. Całe mieszkanie było zdemolo­
wane. W śród  porozrzucanych połamanych mebli ponie­
w ierały się straszliwie zmiażdżone zw łoki oficera i jego 
żony. Nie umiano sobie wytłum aczyć przyczyny tej o- 
kropnej tragedji. W ieczorem zw łoki zmarłych ułożono 
na werandzie. P rzy  ubranej kwiatami trumnie pełnili 
honorową straż koledzy zmarłego. Nagle około północy 
jeden z oficerów usłyszał jakiś szum  w  ogrodzie, poczem 
straszny k rzyk  przerażenia rozdarł ciszę nocną. W  tejże 
chwili śród nieopisanego łomotu poczęło się walić w szyst­
ko, co było na werandzie. Obie trum ny zrzucone zo­
stały z katafalku na ziemię, stół, na którym  płonęły u- 
brane kwiatami gromnice, został w ywrócony. Zapano­
wał straszliwy popłoch i dopiero, gdy przyniesiono la­
tarnie, obecni ku  najwyższemu swemu przerażeniu do­
strzegli olbrzymiego węża. Rozpoczęła się walka i w krót­
ce bestja padła martwa od licznych ku l rewolwerowych. 
Zagadka wyjaśniła się. Zabity przez porucznika wąż był 
samcem i padł w  czasie parzenia się. I  oto samica, idąc 
za śladem jego włóczonego cielska, dotarła do domu 
porucznika i dokonała tam swej zemsty. D rug i jej na­
pad zakeńczył się również tragiczną śmiercią jednego 
z oficerów, który obalony ' przez węża, padł na kamien­
ny  stopień werandy i zabił się na miejscu.
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RZECZY CIEKAWE.
Ołtarze w kościele.

Od początku  św ia ta  ludzie  żyjący pod praw em  
natury, osobliw ie  Patrja rchow ie  Noe, A b raham , Ja­
kób, w zn o sili ołtarze na  gó rach  lub  w  otw arłem  polu, 
d la  sk ła d a n ia  ca łopa lnych  o fiar Bogu, n a  znak  swej 
czci k u  N ie m u  i u zna n ia  Jego nad  sobą  panow ania. 
T e  ich  ołtarze b y ły  n a syp a m i ziemi, lub  z k am ien ia  
zrobione i n ad  pow ierzchn ią  znacznie wzniesione. 
S tą d  z p rzyczyny  swego w zn ie sien ia  od w y ra zu  ła c iń ­
sk ie go  „ A ltu s11, „ w yso k i11, o trzym a ły  nazw an ie  „A l- 
ta re11, „ołtarz11.

P raw em  M ojże sza  B ó g  zalecił Iz rae litom  w  p rzy ­
b y tk u  ty lko  czyn ić M u  ofiary, tudzież p rzep isa ł liczbę 
i  kształt, ja k i p o w in n y  m ieć o łtarze do tych  o fiar prze­
znaczone. Jeden b y ł ołtarz do ofiar całopalnych, d ru g i 
do kadzenia, a trzeci do sk ła d a n ia  chlebów. Też sam e 
b y ły  ołtarze, gd y  n a  m iejsce p rzyb y tku  Ko śc ió ł w  Je­
rozo lim ie  w ysta w io n y  został.

O łtarz w  ko śc io ła ch  ch rze śc ijań sk ich  jest to stó ł 
pod łużny, albo kw adratow y, n a  k tó rym  M sza  św. się  
odprawuje. D latego m u  ta k i k szta łt się daje, że Jezus 
C h ry stu s  siedząc u  sto łu  z sw o im i uczn iam i, u stano ­
w ił ofiarę M sz y  świętej i  Na jśw . Sak ram e n t C ia ła  i 
K r w i swojej, k tó ry  jest duchow nym  pokarm em  w ie r­
nych, o raz  że n a  tym  stole też sam e  C ia ło  i K re w  Je­
zusa  C h ry stu sa  B o g u  się ofiaruje; d la  tej p rzyczyny  
zowie się  on  stołem  św ię tym  o fia rn ym  i b łaga lnym . 
O łtarz  ch rze śc ijań sk i p rzyp om in a  jeszcze krzyż, n a  
k tó rym  C h ry s tu s  B o g u  O jcu  siebie o fiarow ał i śm ierć 
m ęczeńską d la zbaw ien ia  lud z i poniósł.

O łtarze w  p ie rw szych  trzech w ie ka ch  b y ły  drew ­
n iane  i rozbierające się tak, że łatw o z jednego n a  
d rug ie  m iejsce p rzenosić  je m ożna  było. Od w ie ku  IV , 
k ie d y  n a sta ła  w o lność w yzn a w a n ia  re lig ji chrześc i­
jańskiej, zaczęto staw iać w  ko śc io ła ch  ołtarze stałe 
z k am ien ia  lub  m a rm u ru  'dlatego, że ołtarz w yra ża  
C h rystu sa , k tó ry  w  P iśm ie  Św. kam ien iem  w ęgie l­
n ym  K o śc io ła  się zowie.

D aw ne  ołtarze m ia ły  k szta łt sk rz y n i podłużnej, 
k tó ra  n a  dw óch śc ianach  pobocznych się op iera ła i do 
grobow ca podobną była. S k ła d a n o  w  o łtarzach  c ia ła  
m ęczenników ; stąd pozostał zwyczaj w k ła d a n ia  reli- 
kw ij św iętych  w  o łta rzach  teraźniejszych, co p rzypo­
m ina, ja k  n ie gd y ś w  czasie p rze śladow an ia  M szę  św. 
w  podziem iach, lochach, n a  grobach  m ęczenn ików  od­
praw iano. Ś c ia n y  ołtarza p rzedn ia  i ty ln a  b y ły  otw ar­
te, które  bogatem i za słonam i zaw ieszano.

W  p ie rw szych  w ie ka ch  staw iano  pospolicie  w  ko ­
ściele jeden ty lko  ołtarz i to w  śro d ku  presbiterjum , 
k tó ry  ta k  urządzano, że k a p ła n  M szę  odpraw ujący  
tw arzą  do lu d u  b y ł obrócony; stąd  d la  pozdrow ien ia  
i b ło go sław ieństw a  lu d u  n ie  m ia ł potrzeby się  ob ra­
cać. W  w ie ku  IV . w ię kszą  liczbę o łta rzy  staw iać za­
częto, zw łaszcza tam, gdzie  p rzy  koście le  w ie lu  znaj­
dow ało się kap łanów , z k tó ry ch  k a żd y  M szę  św. po­
w in ien  b y ł odpraw ow ać. Pap ie ż  św. G rzegorz W . po­
w iada, że za jego czasów, to jest pod kon iec w ie k u  V I.  
po dw anaście  do  p ię tnastu  o łta rzy  w  kośc io łach  l i ­
czono.

W  Kośc ie le  g re ck im  zawsze jeden o łtarz staw ia ­
no, poniew aż p o d łu g  zw yczaju  tego K o śc io ła  w  d n iu  
jednym , jedna ty lk o  M sza  w  tym  sam ym  koście le  od- 
p raw ow aną  być może.

Od czasów  k ie d y  postanow iono M szę  św. odpra­
w ow ać na  ołta rzach  stałych, kam iennych , od B isk u p a

pośw ięconych, w esz ły  w  użycie  tak zwane ołtarze 
p rzenośne „A lta ria  P o rta t ilia 11, czy li „Portaty le11. S ą  
to m ałe  kam ienne  łub  m urow ane  tablice od B isk u p a  
poświęcone, w  k tó rych  złożone są  w  środ ku  ołtarza, 
gdzie w  czasie M sz y  iHostja i k ie lich  się staw ia. Zastę­
pują one stałe kam ienne  ołtarze, w  tych  kościo łach, 
gdzie  ich  n iem a i bez ta k ich  P o rta ty ló w  M sza  św. od- 
p raw ow aną  być n ie  może n a  ołtarzach, które  n ie  są  
kon sekrow ane  od B iskup a .

W  Kośc ie le  g reck im  od d aw nych  czasów, zam iast 
tab lic  kam iennych , n a  ołtarze przenośne używ ają  się 
pośw ięcone ob ru sy  z p łótna zwane „A n t im en sia11, k tó ­
re się n a  o łtarzach  n iepośw ięconych  rozścielają, k ie ­
dy  N a jśw ię tsza  O fia ra  m a s ię  odprawować.

Szklany wąż.
Dziw aczne  legendy sp la ta ją  się często z życiem  

i obyczajam i pew nych  zwierząt, k tó rych  b liższą  zna­
jom ość u tru d n ia  obserw atorow i tryb b y tow an ia  tych  
stworzeń, k ryc ie  się ich  przed  w zrok iem  ludzk im . T a ­
k a  legenda zw iązana  jest z t. zw. wężem  szk lanym , 
którem u  g a d k i ludow e p rzyp isu ją  zdolność łam an ia  
się w  razie  n iebezpieczeństwa n a  k ilk a  części, zrasta­
jących się potem sam oistnie. Rzeczyw istość w yg lą d a  
oczyw iście  zupełn ie  inaczej. De  facto ów  w ąż szk lany, 
t. zw. oph isau ru s, n ie  jest wężem, lecz odm ianą  jasz­
c zu rk i pozbaw ionej łapek. T y m  w łaśn ie  b rak iem  od­
nóży upodabn ia  się o p h isau ru s  do węża, aczko lw iek  
różn i się on odeń szczątkow em i kośćm i, tkw iącem i 
m iędzy m ięśn iam i. Ł u s k i  tej ja szczu rk i są  bardzo  d ro ­
bne, łączące się ze sobą. O d  węża różn i się zresztą 
o p h isa u ru s  p rzy  bliższeim p o zn a n iu  obecnością po ­
wiek, k tó rych  żadna  od m iana  węża nie posiada.

A  teraz ja k  się p rzedstaw ia  ow a legendarna  i  cu­
dow na zdolność ro z łam yw an ia  się n a  k i lk a  k a ­
w a łk ó w ?

O p h isa u ru s  p rześladow any, go n io n y  przez kaczkę, 
kurę, gęś —  uc ieka  i szu ka  sch ron ien ia  w  za łam ach  
kam ien i, pod  m uram i, w  gęstej trawie. Ale, że jego 
p rześladow cy b iegają szybciej n iż  on, przeto szanse 
ra tu n k u  b y łyb y  d la ja szczu rk i —  w ęża znikom e, g d y ­
by n ie  m ąd ra  przezorność natury. N a c iskan y , gon io ­
n y  zbliska, w ąż —  ja szczu rka  może, w sku te k  gw a łto ­
w nego  sku rczu  m ięśni, odłączyć zupełnie, odrzucić od 
siebie ogon. O gonek  ten w ije  się i rzuca  jeszcze przez 
czas pew ien i  łu d z i tern prześladow ców , k tó rzy  rzu ca ­
ją się n a ń  i  dziobią. Ko rzy sta jąc  z odw rócenia  ich  u- 
w a g i i p rze rw y w  gonitw ie, ja szczu rka  k ry je  się tym ­
czasem  w  bezpiecznem sch ron isku .

N a  m iejscu  odłączonego ogona  odrasta w krótce 
now y, ale, rzecz ciekaw a, m a  on zawsze in n ą  form ę i  
barwę, n iż  jego poprzednik. P ie rw szy  ogon by ł d łu ­
g i  — . w yn o s ił dw ie d ługośc i całego k o rp u su  —  c ienk i 
i  tej samej b a rw y  co całe ciało, o liw kow o-żółtaw y. N o ­
w y  ogon jest zaw sze  krótszy, grubszy, in n y  w  kolorze, 
n iż  reszta ko rpusu .

Natom iast, co się sp rzeciw ia  legendzie, jeśli ciało 
je szczurk i —  w ęża u legn ie  z ła m an iu  — - zdycha  ona. 
Ale, i  to jest jeszcze jeden c iekaw y szczegół, w ysta r­
czy z le kka  skaleczyć ogon oph isau ru sa , aby z m iejsca 
skaleczonego w yró sł n ow y  ogonek; tak, iż  czasem  op- 
p h is a u ru s  b iega z o ryg in a ln ym , podwójnymi, rozszcze­
p ionym  ogonem.

O p h isa u ru s  na leży  do n ie szko d liw ych  zupełnie 
stworzeń, w brew  temu, co p rzyp isu ją  m u  legendy i 
g a d k i ludowe.
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D ługość  k isze k .
Ciekawą, jes t rzeczą, że d ługość k iszek  u  różnych  

stw orzeń  jest rozm aitą , a zależy od jakości pokarm u. 
Np. s tw orzen ia  odżyw iające się cudzą k rw ią , w ięc 
pokarm em  pożyw czym  i  ła.tw ostraw nym , m a ją  k iszk i 
bardzo k ró tk ie , najw yżej 3 razy  ta k  d łu g ie  jak  ich  
ciało. Człowiek, jedzący p o k arm y  m ieszane, m a  już 
k iszk i 6 razy  dłuższe, jak  ciało . N ajd łuższe zaś k iszk i 
m a ją  stw orzen ia roślinożercze (pokarm  tru d n o straw - 
ny), bo k ilk an aśc ie  ra z y  ta k  długie, jak  ciało. K iszki 
np. owiec są 28 razy  dłuższe od ich ciała.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□onannaanaaDnoDanDnaDDDaanDaDnaDDDPDDnD

Odpowiedzi Redakcji.
P p . Józef K ap u śc iń sk i w  L .: N a d e s ła n e  w ie rs z y k i zu ­

p e łn ie  do b re , k ie d y  je d n a k  p ó jd ą , tru d n o  n a m  oznaczyć , 
g d y ż  m anny  te k ę  z a p c h a n ą  w ie rs z a m i. — D o m in ik  B ie ­
la k  w  C h.: Z a g a d k i dob re , a le  ta k  d ro b n iu tk o  n a p is a n e , 
że d r u k a r z  oczyby  sob ie  p o p su ł, n im b y  je  p o s k ła d a ł. — 
J a n  P elczar  w  W .: O trz y m a liśm y  — d z ięk i. — J a n  B y- 
lica  w  W .: W ie r s z y k  d o b ry . — E d w a rd  C ygan: Z a m ie ­
śc im y . — Jan: B iern at w, R .: W  sp ra w ie  szczep b ó w  i z r a ­

zów  n ie c h  P a n  się  zw róci do f i rm y  L. F reeg e , K rak ó w , 
S u k ie n n ic e  22. J e s t  s o lid n a  f i rm a . Za u z n a n ie  d la  „R oli" 
dziękujem y-, a i M aciek  ta k ż e . J a n  B iero ń sk i w  Szcz.: Za 
p rz y s łu g ę  d z ię k u je m y  i p ro s im y  n a d a l  o p a m ię ć . O becnie 
n a d c h o d z ą  d łu ższe  w ieczo ry , to  tr u d n o ś c i  w  je d n a n iu  
p re n u m e ra to ró w  n ie  zach o d zą . Z a łą c z a m y  p o z d ro w ie n ia .

Ceny bydła i nierogacizny na krakow skiej targowicy:
w dniu  7 w rześnia b. r.

P łacono za jeden  k ilogram  żywej w agi:
B uhaje . od l -00 do 1'58 zł. Ja iow nik  od 0'93 do 1'60 zł.
Woły . . od 1'15 do 1'72 zł. C ielęta . od 1'54 do 2 50 zł.
Krowy . od 0’71 do 1'5U zł. Kozy i barany  0 00 do 0'00 zł.
N ierogaciznę 2'12 do 2‘45 zł. Nlerogaciznę hltEj wagi od 2 '30do3.18

W szyscy  now i Prenumeratorzy chcący mieć całość 
znajdujących się w  numerze powieści mogą nabyć w szyst­
kie numera „Ro li“ od półrocza z początkami tychże po- 
wieśei. Należytość można nadsyłać znaczkami pocztowe- 
mi. Kupujący „Rolę“ w  agencjach mogą je zamawiać 
przez agencje.

Zagadki do nagrody.

2. Szarady.

4. Logogryf.

(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

□ ☆ ☆ ■ ☆ Zw olennik.
□ ☆ ☆ ■ ☆ M iasto polskie.
□ ☆ ☆ ■ ☆ Gubi, inaczej.
□ ☆ ☆ ■ ☆ Zespół głosów  (pr. drugi),
□ ☆ ☆ ■ Ptak. [wspak.,
□ ☆ ☆ ■ ☆ Zbity śnieg.
□ -{t ☆ ■ ☆ Pisarz obcy.
□ ☆ ☆ ■ ☆ Pisarz polski.
O ☆ ☆ a ☆ U stalona cena.
O ☆ ☆ ■ ☆ M iasto w łoskie.
□ ☆ ☆ ■ «■ D rzew a liściaste .
□ ☆ ☆ ■ ■a. Im ię m ęskie.
□ •ćr ☆ a O dznaka, wspak.

i.

(U łożył J. K opacz z S.).

P ierw szy w spak, tu  na ziemi, 
Nie będzie m iędzy grzesznym i, 
W górach znajdziesz pierw szy, 
D rugie trzecie najlepiej na liście, 
Jak  co m acie, to  w ynieście.
Na całość w każdem  m ieście.

II.

Pół pierw szego trzecie,
M am y w głow ie przecie, 
Pierw szych drugich  sw oich 
S tara m atka tak  pilnuje,
Iż w  obronie ich  życia 
I oczy w ykłuje.
W gnieździć sobie całość siedzi, 
Nad niczem  głow y n ie  biedzi.

III.

(Ułożył W P tasińsk i z B.).

P ierw sza d ruga z m onarcham i jedzie, 
Z w ierzęta dom ow e są  p ierw sze trzecie, 
Dużo w sklepie nakupicie  
Jeżeli je s t drug ie  trzecie.
Całość m am y tuż przed ranem  
Ze śpiew aniem  ptaszków  czasem .

L itery zam iast kw adracików  białych, 
czytane z góry na  dół, dadzą im ię i n a ­
zw isko m alarza polskiego. Z am iast kw a­
dracików  czarnych , czytane z góry  na 
dół dadzą jego dzieło.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  22 b. no.
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  36 „R o li" : 1. Ł a m ig łó w k a : 

L o t nacł A tla n ty k ie m . 2. S zarady :: I. S z a ra w a ry . I I , S ło ­
w ia n ie . II I . K a lin a . IV. P o li ty k a . 3. Z a g a d k i:  I. K o rab - 
b a ro k . II. K o ssak , I I I . G rom i-m org. IV. L in -N il. 4. B ile ty  
w izy to w e : księgarz,,, a p te k a rz , p ro fe so r .

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
p p .: S ta n is ła w  P o rę b s k i z K., Ks. M aciej S u c h o d o lsk i
z T., K s. F ra n c is z e k  N aw ara., z K„, A le k s a n d e r  G w óźdź 
z L., F e lik s  P o p ie la rc z y k  z S„, J a n  G a ra  z W ., F ra n c is z e k  
P u k a s  z S„, Józef G a s iń s k i z B„, A lfons C z a d e r  z S, W .,

3. Układanki.
(Ułożył Jan  Patu lsk i z O.).

I.
A, a, a, b, b, k, k , ł, ł, o, o, m, m, y, y.

II.
A, a, b, b, o, o, o, s, s.

Z podanych lite r ułożyć dw a zdania, 
aby czytane w prost i w spak  brzm iały je ­
dnakow o.

4. Łamigłówki.
(Ułożył „Yoga“ z K.).

Przez — j — kryjów ką je s t zwierza.
Przez — m — syna uczy pacierza.

Przez — k — stro jem  byw a flaszki
Przez — w — od deszczu chłopców  kry-

[je czaszki.
Przez — j — Polski oznacza bitw ę,
Przez =  1 — Rosję rzeźbi a nie Litwę.

Przez — k  — u sztucera  posiadam y 
Przez — t — bezbożnikiem  w Polsce zwany.

Przez — b — w świeżej nas dręczy ran ie , 
Przez — s — kupu ją  do kuchn i panie.

Za dobre rozw iązanie w szystkich po­
wyższych zagadek przeznaczam y dw ie 
książki do rozlosow ania.

F ra n c is z e k  M rozek  z T„, Józef K a p u śc iń s k i z, L. (w ie r­
szem:);, M a r ja n  W a la s  z K., N. G u z ik  z K„ M ic h a ł W ię ­
c ła w  z N,, L eon  M alew ski z W ., W o jc iech  Z ie liń sk i z D., 
D om finik B ie la k  z Ch.,, P io t r  W e n c 'z  Ś„ T om asz, T i-szler 
z S, S., W in c e n ty  F lis  z L., W o jc ie c h  C iep ie la  z B., Ja - 
kólb J e z io ra ń s k i z K„ T. K w e rk a  z W ., Z o fja  B o ro n ió w n a  
z P ., I. Z a ją c z k o w sk i z S., K to ś z Z e lo w a (p o d p is  n ie ­
c zy te ln y ), G abrjeil W ir s tn ik  z Szcz.,, A. Lietoeskiind z K., 
W ło d z im ie rz  Szw abow iicz z K., L. L a u g e  z W .

N a g ro d y  w y lo so w a li p p .: W in c e n ty  F lis  z L. i Ks. 
F ra n c is z e k  N a w a ra  z, K.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. O dpowiedzialny R edaktor: A ntoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w K rakow ie pod zarządem  Leopolda W ójcika.



Niech nawet płacze!...
Żyd, W łaściciel n iedaw no nabytego m a ją tk u  

ziem sk iego :
— P an ie  ekonom ie, każ  p an  zabić tę najw iększą  

św inię.
E k o n o m :  Ależ, p an ie  dziedzicu, ona  będzie się 

prosić.
W ł a ś c i c i e l :  N ie szkodzi. N iech prosi, n iech 

naw et płacze, każcie  ją  zabić.

Dlaczego.
R eporter: „ Ja k  się to stało , że p an  dożył ta k  sędzi­

wego w iek u  ?“
S tu le tn i s tarzec: „To proste. W  pierw szych 75 la ­

tach  n ie  było jeszcze sam ochodów , a  przez o sta tn ie  
25 la t n ie  m ogłem  już  w ychodzić z dom u".

Choć n iek tó rzy  dowodzą, że bogactw o n ie  p rzy­
nosi szczęścia, to jed n ak  k ażdy  z an s  chcia łby  za­
ryzykow ać próbę.

Hierarchja.
P u łk o w n ik : — Ożenię się, ale będę panem  w  do­

m u, nie będę chodził n a  p a lu szak ach .
G enerał (z uśm iechem ): — Tak... zd jąw szy u- 

przedn io  bucik i, aby  je j n ie  obudzić...

Roztargnienie.
M łoda A m erykanka, b y ła  s tu d e n tk a  u n iw ersy ­

te tu , sp o ty k a  swego daw nego p rofesora, k tó rego  roz­
ta rg n ien ie  s ta ło  się przysłow iow em .

— Czy n ie  p rzypom ina pan  m nie sobie, profeso­
rze? — rzecze do  zadum anego filozofa. — P ro sił m nie 
p an  kiedyś, abym  zosta ła  jego żoną.

— Oh tak ! — odpow iada profesor, budząc się 
z zam yślen ia . — I... czy została  n ią  p an i?

Dlaczego?...
— Co, przy jacielu , sześć tygodn i leżałeś w  łóżku? 

M usia ła  to  być s traszn ie  pow ażna choroba?
— C horoba by ła  zw yczajna, ty lk o  leczył m nie 

pew ien w yb itny  lekarz....

Rocznik „Roli“ z roku 1927 3£3B M £
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n-  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i  step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod J en ą ...“, „A braham  P in k t i M ateu sz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie  Maćka Bzdury, nad to  w iele pow iastek, gaw ęd, legend 

hum oresek . P rócz tego kron ika k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach h u m o r 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron f*r11r/% Q y l  C f| rj|* 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o * *

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gw arancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31*60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztow ą wysyła wprost 
z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma: 
„V»aftoka“ Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 31 sierpn ia  b. r.

Pszenica . 47*00— 48 00 Słoma długa 12*00— 13*00
Żyto . 36*50— 37 50 Ziemniaki stoł.12 00— 13*00
Owies . . 36*00— 37*00 Koniczyna na-
Jęczmień . 34*50— 35*50 sienn. czer. 000*00— 000*00
Fasolabiala 00 00 — 00*00 Mąka żytnia 55*00— 56*00 
Groch zwyk. 00*00 — 00*00 Mąka pszen. 80*00— 81*00 
Siano słodk. 24*00— 26*00 Otręby pszen. 28*00 —  29*00 
Koniczpastew.32*00— 34 00 Mąka czerw. 33*00— 34*00

A ' oto9ra'|J gustownie oprawne
A l U U I I i y  w płótno ang., rozmiar 23x32 cm.

Cena złotych 7*00. 

Pamiętniki opr. w płótno rozmiar 12X19  cm. zł. 3*50.

Notesy portfelowe (portfel z notesem i ołówkiem) opra­
wne w płótno angielsk., rozmiar 11X17  cm. cena zł. 2*50.
W ysyła za uprzedniem  nadesłan iem  należytości przekazem  poczt.

Stefanja Rutkowska, Rypin, ul. Warszawska L 47.
wojew. W arszawskie.

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Zółkiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych



Instruments

d ęte  1 sm y czk o w e o ra z  c z ę śc i za­
p a so w e  do tych że . -  S tare in stru - 
m enta n a p ra w ia , z estra ja  lub w y­

m ien ia  na n ow e

J .  A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.,

W sze lk ie j p orad y  przy zak ład an in  
1 k om p letow an iu  ze sp o łó w  ork le-  
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
n a d es ła n iem  zn a czk a  p o c z to w e g o .

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzed aż częśc io w a  i h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga na d o k ła d n y  ad res.

W yszły z druku dwa zbiorki poezyj 
Donata Lesiowskiego p. t.

„PŁOMYKI* i „ISKIERKI**
C ena zb iork u  50 groszy . Do nabycia w Administ. Roli

Okładki na „Rolę“
sła n iu  2 zł 20 gr. w y sy ła m y .

n a r. 1928  
są  g o to w e  
po n a d e -

Aleksander Wnękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  na  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. linsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. W schodnia.

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyki i po w iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizi m izi i innych  u lub ionych  zw ie­
rzą tk ach .

3) św ia t Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk arb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w ko lo rach  n a  
dobrym  grubym  pap ierze w ysy ła  za nadesłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

G dy w yczy ta sz  ogłoszenie 
1 u czyn isz zam ów ien ie . 
P isz w yra źn ie  i  pow oli, 
Ześ to c zy ta ł w  naszej Roli.

Piosenkarz Polski
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci 
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr 
Przyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń 
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1'80 zł 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d z ieck a . Wybór modlitw i pieśń 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr i
C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w Administracji „Roli".


